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najlepsza sposobność korzyst­
nego kupna używanego wozu

M m  iiii d i i  29 ii ł  ni
wolności i prawa.

M e e  z a m i i m e c i a  S e j m u .
Po trzyaziestodnjowem odroc?teiaiu 

zw ołanej ‘‘a  żądanie p-osłow sesji sclmo- 
wej nastąpiło  JeJ  zam k nięcie. Przepisem 
konstytucji podobno  stało się zadość, po­
w iada ją  z e  strony urzędowe] i sa^acyi- 
nej.

Konstytucja (przepisuje, że " a  żąda­
nie określonej liczby piosłów1 Sejm musi 
byc zw'ołany do dni czternastu. P rzepi­
sow i temu stało  się zadiaść. Wpraw azie 
konstytucję, mówiącą o obowiązku zwo­
łania Sejmu na żądiatnje posłów', należy ro ­
zumieć w  ten sposób, że zw ołanie m a  na­
stąpić p o to ,  aby Sejm odby\\ a ł1 posiedze­
nia, ale rząd rozumie to  .inaczej. Mianowi­
cie tak, że m ożna  zwołać Seim, skoro Już 
tak być musi, ale można go. też odroczyć, 
zanim zacznie obra'dlowTiać. Konstytucja bo­
wiem j iow iada ,  że Prezydent odracza se­
sje lub zamyka. WprawMzie nje mówi kon­
stytucja o odraczaniu sesji, k tóra się 'wcale 
nie rozpoczęła, a W’ięc nie isfnjeje, ale 
k to  chce psa uderzyć, ten zawsze kija 
znajdzie...

N ąsuw a się też pytanje, dlaczego "aj- 
pierw’ sesję odraczano, skoro Ją  "astęp;- 
nie zam k"ię to?

Ludziska prości starali się rozumieć, 
że rząd  odroczył sesję, bo może nie był je ­
szcze do  niej przygotowany, że tych 30 
ciii i wyzyska na opracowanie przedłużeń 
dla Sejmu. Tymczasem nic p o d o b u ego. Z 
głosów' prasy wkład, że czynni'kom rzą­
dzącym ;ani się ś“ iło przygotow ywać się 
do obrad sejmowych.

Z tego  wynika jasno , że żongluje-się 
przepisami konstytucyjnemi zupełnie do- 
wtolnie, że z konstytucji robi się zabawkę, 
nadającą się do kabaretu, urządza się ko­
medię z najwyższemi ciałami ustawodaw­
czemu bo los  Sejmu podzielił i Senat, a 
w szystko  to  ubiera się w togę frazesu,

jakoby wszystko*^ działo się poważnie i 
ser jo.

Pow ażne są tylko sku-tki tej roboty, 
odibjające się naHatalnjej na całym krąju . 
Czy i jak a lugo  Jeszcze społeczeństwa) 
wTytrzyma tę lekcję „praw orządności" ,  to 
się chyba w7krótce okaże. Okaże się Też 
czy społeczęsutw o może jeszcze wytrzy­
mać zupełną bezczyn'n ość czynników7 rzą- 
dlzących.

—o —

td ła n s i ic  do Banku la id io w e ijo  u  Łoi i i .
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Praworządność Pr'stera.
Min. P rys to r zn ow u przypomniał opi-

nji pubUc/nel swoJą osobę i swoją „owoc­
n ą"  |działalność, rozw iązując Komisję orga­
nizacyjną w arszaw skiego Zakładu Ubez­
pieczeń Pracow ników  Umysłowych. A kt 
ten  Jest o czyw istem  i rctżąjcem tarnikiem  
obouńąaijcpcego prawa. Komisja Organiza­
cyjna Zakładlu została powołaną n a zasa ­
dzie art. 165 Dekretu prezydenta o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych. Z a ­
rów no  iSposób* piowołania Komisji, jak za­
kres je] kompetencji i termi11, dt> jakiego 
m iała  działać — zostały w  sposób, nie 
budzący żadnych 'Wątpliwości, określo_“ e 
w yrapż n cm 1 pio s,t a 11 o w i dn ,i a i n i wz m i ank o w a - 
negio art. 165.

W  myśl teg'0 przepisu, Komisja, zo­
s ta ła  ipowołana celem zorganizo\vania Z a ­
kładu. „Działalność Komisji kończy się z 
chwilą !ukonstytuow'ania się powstałego z 
wyboru Zarządu Z ak ładu"  — głosi usta­
wia. Źciden z p rzep isów  ustawy nie npo- 
wwiżnia ministra  iSp rozw iązania Kom isji, 
odw oływania (poszczególnych członków 
lub d'o przedłożenia jej d'ziałalności. Mfn-i- 
ster natom iast miał obowiązek, "a zasadnie 
art. 96, z chw ilą zorganizowania Zakładd, 
przeprow adzić  • fil ’ autonomicznych
u la d t  Zakładu. Takie są postanow'ien ia 
praw a. i

Ale p. minister nie uznaje  wyborów', 
nie U7,laje sam orządu  ubezpieczonych, — 
chce rządzić sam za p*aśredn[ctwT‘em swych 
komisarzy, lub specjalnie ,,dlobranyeh“ 
Komisji — obchodżi przeto lub łamie 'pra­
wo, 'gdy mu ono staje n a przeszkodzie. — 
G dy zb liży ł się term in ipyborónó, -dłiw/ster 
K om isję roz-łidązcłł' po to, by pow ołać  no­
n ą ,  któryby na now o , pf.zaz yitkz lat, Za 
kfckiI „ o rg a n izo u m a “ i uniem ożliw iła prze  
proiiAadzenie wy-borów do aaionomiczdyc!t 
tr ła S z  Zakładu.

Minister, rozw iązu jąc  Komisję O rg a“ i 
zacyjną, zwrócił się między innemi, do 
Komisji Centraln eJ o przedstaw ienie 3 
kandydatów  "a ewentualnych członków' 
Komisji. I znow u musimy zanotowaó bez­
prawie. — Minister "je miał prawa żądać 
przedstaw ienia kan dydatów, z których wy­
brałby sobie cz łonków  Komisji („kogo wo­
lę" ) ,  g ,1'yż zgodnie z art.. 165 Centrale; 
pracownicze delegują swoich przedstawi­
cieli na cz lonków  Komisji, a  n ie przedsta­
w iają  kandydatów', jakby tego chciał mini­
ster.

W  tej sytuacji z rozum iałą  Jest rzeczą 
żc zarów no K onferen,cja delegatów' związ­
kó w  pracowników' umysłowych, jak  i Ko­
misja C en tra lna, oarzucily  „o fer tę"  min . 
P rystora i postanów iły żadnych „kandy­
d a tó w "  nie zgłaszać.

Jednocześnie Komisja C entralna prze­
s ła ła  do  Ministerjum kategoryczny  protest 
przec iw ko  bezprawnem u f.ozwią~ania Ko­
m isji Organizawyjnej i zw róciła  się z żą­
daniem  n iezu  tocznego  rozp isana  wyborów  
•do autonomicznych w ła d z  Z. U. P. U.

Protesty  min. P rys to r  rzucił do kosza 
i spokojnie zam ianow'ał nową komisję w

ten sposób, że poprostu wyrzucił ze starej 
cz łonków  isocjalistów, a w ich miejSice 
m ianow ał swoich. Innych członków' komisji 
pozostawiono daw,nych.

Miejsca usuniętych z a ję l i : p. M i“kowT- 
ski — pułkownjk, urzędhik Banku Gospo­
dars tw a krajow ego p. Jakubowicz — pu ł­
kownik, Dyr. Loterji państwa, p1. Węglew- 
ski — jak m ów ią krewmy dyrek to ra  De-

BERLIN, 23. czerwca* (P a t) .  Wynik 
Wyborów' !d|o sejmu sia,sk'ie'go wedle ogło­
szonego urzędowego komunikatu p rzedsta- 
W*ia się następu jąco : wmznych głosów odL 
diano 2,613.017. Poszczególn e piartje otrźy-

Znowu p p ad  Niemtów
OLESNO, 23. czerwca (Pat))  Dnia 22. 

bm. zespół teatru polskiego z Katowic 
zaw ita ł  do Olesna (Śląsk niem.) da g o ­
ścinne vVystępy. Po przedlstawienju przed 
restauracją , fgdlzie odbyw ało się przyję­
cie artystów przez ludność polską, po­
częły się gromadzić tłumy Wyrostków. Po- 
niewTaż sytuacja stawała się corąz .g ro ź ­
niejsza, konsul generalny zwrócił się do  
miejsoow ego burmistrza, inte,rwenJuJąc w

WARSZAWA, 23. czerwca (teł. wł.). 
Wczoraj -odbyło się w 1 Sejmie pod prze­
wodnictwem posła Solańskiegoi.piosiedze- 
nie kom isji  dla zbadania n adużyć przy 
budow ie gmachu dyr. kolej, w Chełmie.

Komisja przesłuchała podsekretarza 
Mm. komun. p. Czackiego*, *szefa w7’ydC 
Min. komun. Gałeckiego. Dziś- złoży przed 
kom isją  zeznania b. riwtk komunikacji Ro-

POZNAN, 23. czerwca (P a t) .  Wczo­
raj popołudniu, z niew”yJ uśPione-1 dotąd 
przyczyny, włybticnł wielki pożar w cztero- 
p iątrow ym  dom u p rzy  ul. Młyńskiej. We­
zw ano wszystkie oddzia ły  straży og"io- 
W7leJ z Poznania, które po kilkugodzinnych 
wysiłkach ogjeń ugasiły. Spłonął1 doszczę­
tnie dach oraz czwarte piętro. W  czas,ie 
pożaru udusiło się dwToje dzieci robotnika 
Szymańskiego, których rodzice by Ii nieo­
becni.

BIAŁYSTOK, 23. czerwca (P a t) .  Dn. 
20. bm. w e wsi Rupin, pow. K oPińskie- 
go 'jspłonęło 16 domów mieszkalnych, 16 
stodoł, 30 chlewmw, sprzęty i narzędzia

Dodać trzeba, że wTe wszystkich Zakł 
ubezpieczeń prac. umysł, rządzą komisarze, 
z wyjątkiem Lwowa, gdzie też Już dawno 
p*ow'iin11e być przeprowadzone w'ybory. A 
t. IZ'w’. „eweiitualn e"  o rg a nizacJe pracow­
ników umysłowych z  gorliwością przyjmu­
ją  s tanow iska w tych nielegalnych tworach 
p Prystora  i są zadowolone, że bez k ło­
p o tó w  wyborczych mogą swoich lud/i tu i 
ówkteie wepchnąć. Ubezpieczeni pracownicy 
um ysłow i w swoich Zakładach ubezp*. nie 
mają dziękj temu nąc do gadania.

m ały  następujjące ilości mandiatów : 
Soćjldf.ni - ^itóm dkrari 32 mańdaty, ' 

Iud*owcy 8, komuniści 13, niemiecko - hai- 
rodow ł 5, Hittlerowcy 14, demokraci 3. 

—o —

na polskich artystów.
sprawie ochrony artestów  polskich.

W  drodze  na dwTorzec artyści prze­
ś ladow ani byli przez tłum w znoszący a*n- 
tipolskie okrzyki i śpiewający antypol­
skie pieśni.

Dzięki interwencji policji n ie doszło 
do poważniejszych ekscesów7. Rzucono Je­
dynie do sali, w7 której odbyw ało  się przy­
jęcie, a Jednasz  artystek została kopnięta 
przez jakiegoś w7'yrostka.

mocki.
Komisja wystosow7ała pismo dJo Naj­

wyższej Izby kontro li  o dostarczeni’e ma- 
terja łów  związanych A tą sprawą.

Prasa  Warszawska opublikowałą w y ­
wiad z b. mitu skarbu p*. Gabrielem Cze­
chowiczem. jak  się diowiadujemy, pi Cze­
chow tez w7ywiadu uje udzielał, więc treści 
jego pow tarzać  nie będziemy7.

rolnicze, zboże i żyw'y friwe*ntarz. S traty  
sięgają około 148.000 zł. Pożar ipowYtat 
od iskry z komina.

BERLIN, 23. czerwca (P a t) .  W  mia­
steczku Janów7, ‘‘a pogran iczu polsko-uje 
mieckiem w ybuchł olbrzymi pożar, którego 
ofiarą pad ło  24 domów7 mieszkalnych, 64 
stodół i 33 zabudow ań  gospodarczych. 
Pożar szalał na przestrzeni Jednego kilo­
metra i p-owsta! prawdopodobnie wskutek 
nieostrOżnego obchodzenia się z ogniem. — 
W  akcji ra tunkow ej brały udział straże 
ogniowe, zarów'no polskie, Jak i niemiec­
kie.

I — o —

p art am entu U bez p i ccz en. —o —

M R  wyborów do Sejmu saskiego.

Posiedzenie komisji sejmowej.

J — ■— BBO— I

Klęska pożarów.
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Nadzieja poszedł Kasy
P otw ierdza ją  się oaWawna kolporto­

w ane  w iadom ości, że okres rząuów komi­
sa rz a  Nadziej i w  lwowskiej kasie chorych 
się skończ>ł, że mają g o  Jaż diość i ci, któ­
rzy mieli odwagę do Lwowa go posiać na 
k ierow anie instytucją ubezpieczeniową, 
k tóra  przez długi szereg la t  działalności 
aobrze  się zapisa ła w życiu społecznem. 
N asłany  do  Lwowa Nadzieja miał do wy- 
konanin bardzo czarn ą robotę, której czło­
wiek szanujący się “ ie m ógłby się podjąć, 
wTyrzucił kilkudziesięciu pracowników “ a 
bruk, aby n a  to  miejsce przyjąć p o d w o j ą  
liczbę sanacyjnych łowTców posad, ubezpie­
czonych pozbaw ił świadczeń, że ci mają 
tylko p raw o płacić wkładki bez prawa do 
praw en nakazanych świadczeń, a przytem 
wszystkiem z ru jnow ał i “ stytucję f inanso ­
wo. Tego „dzie ła"  dokonawszy, otrzymał 
„zasłużony" po  ciężkiej pracy urlop, z

Tktórego  Już nie wróci. Tak u apęuiz‘On!o 
Już O chmana i Zakrzewskiego, jednego ze 
stanow iska  dyrektora Urzędu Ubezpieczeń, 
drugiego z komisarki w Drohobyczu i w i­
cedyrektora w e Lwowie. Murzyn, który do 
nęd'zn ej robo ty  się nada\vał, z zapałem 
zrobił  sw oje  i kopnięto go, Jak zuzytą 
szmatę. Los w  pełni zasłużony.

Ale co zawiniły  Kasy chorych, że prze 
szły przez takie ręce, co wrin n i ubezpie­
czeni, co zawrin ili p raeow n icy?

Rezultat „sanacji-' W  kasach chorych, 
ruina f i " a nisowra, demoralizacja wewnątrz 
i ograbienie ubezpleczonych z ich praw .

P. P rystor w raz  ze swoimi komisarza­
mi „zasłużył się W  ubezpieczeniu społecz­
nem ", p>odiobn ie Jak cała sanacja wr życiu 
państw a i jego obywateli.

Pożalowmnia godne zasługi.
—o —

Rugi u teatrach lwowskich.
Zredukowani apelują uo o&lnji publicznej

, Dzieje się rzecz niesłychan a. Z-e zmia- 
ną dzierżawców teatrów m. we LwTow7,ie 
wyrzuca się niemal cały personal, a mia­
nowicie na  130 cz łonków dotychczasowego 
zespołu  teatra lnego  zaangażow ał p . Czą- 
pielski zaledwie 20 osob, wszystkie zaś in­
ne siły ,artystyczn e sprow adza skądin ąd, 
p rzeważnie z Pozn a:ń ja i Katowic Wskutek 
tego ponad' 100 artystów7' znalazło się bez 
pracy, której przy obecnym ciężkim kry­
zysie teatralnym w t całej Polsce nie z^ajtfą.

Oczywiście, nowi dzierżawcy, mając 
w olłią rękę, m ogą w sprawie powyższej 
robie co t n s i ę  podoba, a le  fakt maso w e- 
g-o pozbaw ien ia  chleba 100 z górą osób 
bez żadnego Iogiczn ego uzasadnicnia św iad 
czy, iż panow ie ci nie w zu!pfeJh|ości k ie­
rują się rzeczowymi względami.

Dzierżawcy skwapliwie korzystają Ł 
przysługującego im .prawa dowolnej re ­
organizacji zespołu artystycznego, ale spo­
sób i forma jej przeprowadzania Jest — 
naszem zd’un iem — nadużyciem tego pra­
wa. M ożna zrozumieć i Zgodzić się lla ko­
nieczność  p e w nyCh zmian solistów, a r ty ­
stów7 pierwszorzędnych lub reżyserów, ale 
rugów anie n k to row  drugo i trzeciopla"o- 
wych, pozbaw ianie pracy statystów i chó­
ru, a więc elementu naw et lepszego jako­
ściowo od inn)ch miejscowości w7 stylu 
P oznania, czy Katowic, jest nonsensem, 
k tórego niczem nie można uzasadnić.

W  związku Ł powyższą sytuacją w 
sali proD T ea tru  W. odbyło  się ubiegłej 
niedzieli pod przewodnictwem p. C zaszki 
zgromadzenie .aktorów wszystkich dzia­
łów, którzy przez now ą dyrekcję n ie zo­
stał ' zaangażowani. Zagił reżyser T arn aw ­
ski, który p rzedstaw ił ca łokształt sytua­
cji o.-az wskazał na konieczność odpowied­
niego zareagow ania  wobec w yczynu nowej 
d'yrekcji.

M ówca stwierdził,  iż sanacja teatrów 
m. we Lwowie była bezwzględhic k o niecz- 
ną, ale należało Ją 'dokohać drogą systema­
tycznej ewolucji bez masowego rugowania 
aktorów . Sprawa tern łatwiejsza jest do 
p,rzep'OWTadzenia, ileże Już w b. ,r. 28 ak to­
rów71 p o d a ło  się n a  emeryturę. Gdy ub. r. 
4 ak torów  zosta ło  zagrożonych, solidarność 
zespołu  aktorskiego i ot jnji zwyciężyła, 
obecnie zaś, obecnie zaś, gdy redukcją 
objętych Jest ponad 100 osób, pianuJe ci­
sza, a  Związek Artystów Scen Polskich 
nie u w aża  za wskazan e t izająć odpowied­
niego iSta"o\\iska. Poruszenie w tej spra­
wie opjnj.i Jest Jedynym środkiem, który 
może. w płynąć na zm ianę położenia pozba­
wionych pracy aktorów7.

W  dyskusji szereg mówców wskazał 
na katastro fa ln c położenie aktorów71 njeza- 
angażow anych. M. in. poruszono snm yę , 
że p. Czapelski proponow ał balctu icom 
angażow an ie za płacą od 60— 100 zł. mie­
sięcznie, co s taw ia  w odpow iedniem świe­
tle m oralną s tronę tej propozycji.

W  w7yniku ayskusji pos tan owiono zwo 
lać n a  dziś publiczny wiec, k tóryby  miał 
na celu zai" tercso \vanie  opinji w7 pmvyż- 
szej sprawie. Ponad to  postanowiono wy­
słać m em orja ł  do Min. pracy, wJojewód'z- 
Lwa i gminy m. Lwowa w celu udizieleuia 
poparcia  dla stwrorzenja jeszcze Jed“ ego 
teatru we Lw7owie, w którym m ogliby zn a ­
leźć pracę ak torzy  niezaaiigażowan:i.

Szczególnie charakterystyczne jest sta­
now isko  Zarządk GL Z. A. S. P. w W a r­
szawie, k tóry  dotychczas nje «fain tereso- 
w a ł  się sy tu a c ją ‘ i losem zagrożonych bez­
robociem aktorów7.

—o —

InserujCii! a  ilz iw ih u  Ludów.

Procts o oszustwa poborowe.
ŁÓDZ, 23. czerwca (P a t) .  Rozpoczął 

się tu dziś proces o oszustwa poborowa, 
w yw ołu jąc  niezwykle zaciekawienie, n ie- 
tylko w7 Łodizi ale i w7 caJym kraju, gdyż 
jest to jeden z większych tego p o d f^ u  
procesów7’:

Oskarżeni: M aksymiljan Serejski, lat 
23, Eugeniusz Elsn er, lat 23, Tadeusz 
Steigert, lat 26 i Adólf Daube, lat 26, 
wTszysey czterej synowrie f a b ry k a tó w  łódz . 
kich IzWiOfnjW się ^ fa rc^ ^ U e  od służby 
w7ojskow cj.  i korzystalj z fałszywych do­
kumentów7.

Pozatem  ojcowie wyżej1 wymienionych, 
oskarżeni są  o dawali je łapówek i zwol- 
nienie synów7 swoich z wojska przy ipo- 
mocy pośredników7'. >

Wreszcie niejacy FeiwTel Leilga, Hu- 
desa Beczkow7ska, Emanuel Milstei", Kla- 
rna Milstein i M arja KonczakowTska oska­
rżeni są  o zw7alnjan,ie poborowych z wjoj- 
ska W7 sposób n ielegal“ y, dhwaPie łapówek, 
P’OŚredniczenie wT daw aniu' łapówek itp.

Wszyscy .oskarżeni odpowiadają.*^ wo] 
nej stopy, za kaucjami od 1.000 do 25.000 
złotych, 

i —o —

ISiBiuałd wyprawa po dolary.
Wy.) U n ia  15. m a ja  b. r .  z d a rz y ła  się  zu ch w ała  

k ra d z ie ż  w e L w ow ie . N je ja k a  \ n n a  S teng low a, 
cftifa tego p o d ję ła  w  B a n k u  d e p o zy to w y m  iiw o - 
tę 000 d o la ró w . Z au w aży ło  to  dw óch  o so b n ik ó w  
k tó rzy  id ąc  w  ś la d  za m ą  z ą s tą p jh  j e i  d ro g ę  
w k u ry ta rz u  re a ln o śc i przy, u l. B ra jc ro w sk ie ^  i. 
?. J e d e n  z n icly  z ag ad n ą ł S ten g lo w ą  o m ie s z k a ł^  
n ie  jak ieg o ś  a d w o k a ta .  W  ty m  c za s je  ko leg a  je ­
go o tw o rzy ł to re b k ę  i s k r a d ł  d o la ry  S tenglow ej. 
P o szk o d o w an a  z a u w a ż y ła  k ra ck iez , p rz y trz y n : ła "  
za  Irąkę z ło d z ie ja  i jroczęła  w zyw ać »pornocv 
Z łodzie j p rzez  (pew ien  c-zas* sz a m o ta ł się. ze  S te n ­
glow ą, w idząc  je d n a k  n a d b ie g a ją cą  d o zo rczy n ię  
zbiegł p o rz u c iw sz y  ^rjen iądze .

Jed n eg o  z rz ez im ieszk ó w  p rz y trz y m a n o  n ie b o -  
w em  w  re a ln o śc i  p rz y  ul. Po<fle\\‘Skiago 1. 8.. 
‘gdzie  s ię  u k ry ł, d ru g jeg o  zas u ję to  w  tkanCelarjn 
a d w o k a ta  tk a  U ręgiew icza. jarzy u l. S zo p en a  I.
J. g d z ie  sp ry tn y  k ie szo n k o w je c  u k ry ł s ię  irtjająf. 
k h je ta .
. .Byli to  G e rsc h o n  S irchow oJsk i, h a n d la rz  rn e - 
b b  "z W arsz a w y  o ra z  Izalk Rac-hmieF D y m an i, 
\v,łąści,ciel Sklepu w  Ł o d zi. O ba1} ': p rz y je ch a li do 
J.w ow a w  c e lac h  k ra d z ie ż y . .

W czo ra j s tan ęli o n i p rz e d  sąd em . P o  p rz e p ro ­
w ad zo n e j ro z p ra w ie  . S u ch o w o ls lu  zo sta ł u w o l­
n io n y  od  w injft , k a iff , jak o  że  n n  k rz y k  S ten - 
glow ei zbiegł, re z y g n u ją c  z k ra d z ież y , D y m a n i 
zaś, k tó ry  sz-arjrał s ię  z P o szk o d o w an ą  zo stą i 
sk a z an y  n a  (i m ie s ię c y  w ięzjenTi.

T ry b u n a ło w i p rz ew o d n ic zy ł r. Ł az ik o w sk i o s ­
k a rż a ł  p ro k . P a u li,  b ro n id  dr. M aejePń.ski l dr. 
Sz. W eiss.'

—O —

17 S T R Z A Ł Ó W  DO ftPIĄG.JSGO C Z Ł O W IE K \.

B IA L L S T O K  23. Czerwca. (Hat ) W c z o ra j we 
wsi W o jlo k iem ie , g m in y  Sejny , z am o rd o w a n o  
pbdęza.s sn u  Je rzeg o  G u d o lcw ieza, do  .ktÓTego 
(?Uno k ilk a n a śc ie  s trz a łó w  z p js to k tó w  a u to m a -  
lycznjich , 17 k u l  ugodziło  śp iącego , k ładąc, go 
tru p e m  n a  m ie jscu .

N a leż y  p o d k re ś lić , że  w  d n iu  30. m a ja  o. r .  
do lejże  w si p rz y b y ła  b a n d a  ■dyworsantów z L .i- 
Iwy K o w ie ń sk ie j i u s iło w a ła  w yK onać^zam a-cb  
n a  k ilk a  osób , co s ię  je d n a k ż e  i i ,e  u d a ło .

—O— t
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Potopmy m m  w Warszawie.
N ieznany sp raw ca  zam ordow ał s łu żącą .

Ubiegłej niedzieli została  w  W a r s o ­
w ie w ohydny sposób z a m o r d o  w a na 23-lef- 
tnia isłuzącp Helena Milewska. Urzędnik 
Cukierman, ..zamieszkały przy ul. Cegla"ej 
9, :p'Owrócił wczoraj popołudniu o godz. 
4-teJ z  żoną sWoJą ze spaceru1. Kłakdąc 
klucz ido zamku, stwierdził,  że drzwi są 
o tw ąrte . Pchnął je i wszedł do przedpo­
koju. Tu zobaczył leżącą na  podłodze słu­
żącą 23-letnią Helenę M ilewską. Ręce .i 
nogi m ia ła  skrępow'an e, czyję okręconą 
ręcznikiem, a z ust jej sączyła się krew. 
W ezw any lekarz stwierdził śmierć dziew­
czyny wskutek uduszenia PoZ'atem zna- 
lâ z ł%t a  Je] ciele liczne ^adnaęwHaa, śv. iąd- 
czące to Walce.

O kazało  się, że m orders tw a dokona“ o 
w  celu rabunkowym. W szystkie szuflady 
Oraz szafy były powyłamywane, p rzyczem. 
jak stwierdził właściciel, zabrano mu pu- 
pudełko, zaw iera jące  bankn ot 5 dolarowy, 
Oi-az pierścionek wartości 500 zł.

Jak w ynika z dochodzeń, Zamordowa­
na s łużąca oczekiwała gościa. Dwukrot“ ie 
schodziła do dozorczyni, pytając ją  o go­
dzinę i wypatrując kogoś  w bramie. Słu­
żąca od! są s iad ó w  'widziała na schodach 
młodzieńca w  czarnym garniturze mary-

. Wczoraj jaą  wstępie tozpjrawy prze­
wodniczący oznaJmił, iż r. Angielski, je ­
den z cz łonków  trybunału zachorował, 
zas tępow ać zaś go będjzie r. Feder. Na 
ław ie obrońców zaistniała ró\vnież zmia­
na. N a  miejsce dra Hechta zg łos ił  się dr. 
Pieracki, jako zastępca po wódz twa cywil­
nego.

Z kolei m iał przemniwiać prokurator. 
Niespodzianie Jednak zaszedł nieoczekiwa­
ny zw ro t .  Albowiem dr. Szewczuk posta- 
w ił wniosek o odczytanie listu osk. Popa- 
diuka z  dn. 6. września-' u t  r., wysłanego 
z Kołomyji db Lubomiry Haraszczuk we 
Lwowie. W skazyw ałoby to, iż w przed­
dzień zamachu na Targi Wschodnie bawił 
w ił on w Kołom y]i.

Z odczytanego listu w ynika, że Popa- 
dSuk prosi Horaszczukownę, by w y s i ­
k a ła  mu lekcję We Lwowie.

Przesłuchana Horaszczukówua podała, 
że jejst abso lw entką Seminarium,'/ Popa- 
diiuka poznała  w  r. 1928 i raz tylko* o- 
trzyrnała list od1 niego.

Prok Czy panią coś łączyło Ł oska­
rżonym ?

S w . : Nie.
Prok. Dlaczego pani dbpiero teraz się 

zgłosiła?
S w . : Ponieważ p. Bilczewska zwróciła 

mi uwagę, że moim listem mogę wykazać 
alibi Popoldiiuka, przeto  dopiero teraz się 
z g ł o s i ł a m , ' i

narkowym, k tóry  był w łaśnie gościem o- 
czekiwanym przez Milewską. Nierówna 
w alka toczyła się naprzód1 w kuchru, a p o ­
tem w  przedpokoju, który łączy się bez­
pośrednio z kuchuią.

Na p o d s taw ie  zeznań 5-letniej córki 
Cukierm ana ustalono, że Milewska dwa 
tygodnie temu pozna ła  W  Ogrodzie Saskim 
jakiegoś osobnika. W  krótkim czasie zdb- 
łal on pozyskać sobie zaufanie dziew­
czyny tak, że opow iadała  ona, iż to jest 
jej narzeczony, Ł którym weźmie ślub Je­
szcze w  grudniu bież. roku. Córecżka Ou- 
kierm anów  słyszała, jak Milewska uma­
w ia ła  s ię  z owym osobnikiem o spotkacie 
W  mieszkaniu podczas nieobecności domow 
ników.

M ilewska p rzy ję ta  została do służby 
przed miesiącem. Przez cały czas sw ojej 
pracy wywiązywała się bardzo dobrze ze 
swoich obowiązków, zyskując całkowite za- 
ufanie pracodawców.

Późnj-m wieczorem  policja u ję ła  Ja­
kiegoś pouejrzanego osobnika, którego 
skonfrontu\vano z córeczką Cukiermanów. 
Wyniki ś ledztw a trzymane są naraziie w 
tajemnicy.

—o —

P ro k . : Czy pani przechowuje wszyst­
kie h s ty  znajomych?

S w . : Tak Jest.
Na tern zakończono przerwan e postę­

powanie dlowodowe, pioczem zabrał głos 
prokurator.

W  dłuższym wstępie omówił on cha­
rakter działalności U. O. W., taktykę i 
sposoby działania. W spom nia ł o aktach 
saobtażu, o zamordowaniu kuratora śp*. 
Sobińskiego, w  końcu o bombie na Targach 
Wschodnich, mającej n a  celu w s trząsn ąć 
opinią zagra"jcy , iż Polska tak prześla­
duje Ukraińców, że az takimi sposobami 
muszą demonstrować.

N astępnie om ów ił winę 7-miu oska­
rżonych, wykazując sprzeczności w  Zezrla- 
niach św iadków , mających za zada/Me wy­
kazania alibi Popadiuka.

Dziś W dlalszym ciągu przema\Viiać 
będzie prokurator.

Dyrektor banku zastrze lił 
przodow nika pilicjin

P O Z N A J- -12. Czerwca. (P a t.J  D y re lc to r P a n k u  
L u d o w eg o  w  L eszn ie , K a z im je rz  O lszew sk i, p o d ­
czas a re sz to w a n ia  go w  jego m ie sz k a n iu , za p o ­
p e łn io n e  d e fra u d a c je , pirzez trz e c h  p o ste ­
ru n k o w y c h  P . P ., d a j do  p o lic jan tó w  trzy  s t r ż a -  
Jy rew o lw ero w e , k tó re  z ra n iły  ś m ie r te ln ię  p rz o ­
d o w n ic a  p o lic ji B a lc e ra . O lszew sk i s trze lił n a ­
s tę p n ie  d, s ie b ie  ; z ra n ił  s*ę w  b rz u c h . W  s ta ­
n ie  b e zn a d z ie jn y m  o d w iez io n o  go do  szp ita la .

Ze świata.
S T A N IS Ł A W Ó W . D n ia  22. b. m  jiodozas’ k ą ­

p ie li k o m  w ojskow ych  n a  D n ;e s trzc , p o d  H a li­
czem , sp a d ł  z k o n ia  i u to n ą ł ż o łn ie rz  6 jp. ul. 
s tac jo n o w an eg o  w K o ło m y je  Z w łok  n ie  w y d o ­
byto.

MARcO L IA . Z n a lez io n o  tu  38 sk rz y ń , zaw ie ­
ra ją cy c h  o g ro m n e  ilo śc i h e ro in y , k o k a in y  i m d r-  
finy  n a  su m ę  760.000 fr. S k rz y n ie  te, og ó ln ej 
w agi,  ̂ 1.100 kg. p o c h o d zą  z p o k ła d u  p a ro w ca  
w łosk iego , k ló r j  p rz y b y ł z K o n s ta n ty n o p o la . A ni 
n a d aw c a  p rz esy łk i, ani o so b a  d l a " k tó re j b y ła  
p rzezn aczo n a  n ie  zo sta li w y k ry c i.

P U K  A R E S Z T . W  p o b liż u  w io sk i T ra ia n . sa m o ­
c h ó d  p ro w a d z o n y  pirzez syna  zn an eg o  p rz e m y ­
słow ca  birJcarpsżleńskiego P io tra  S ssan a , k tó ry  
p o w ra c a ł z .Tass do B u k a re sz tu , w y w ró c ił się. 
P ro w a d z ą c y ’ sam o ch ó d  zostaf zab ity  n a  m ie jsc u , 
zaś d w ie  z to w arzy szą ,cy d i o só b  o d n io s ły  c ię żk ie  
o b ra że n ia .

W E R S A L . W  p o b liż u  L e  Y usinet zd erzy ły  s ię  
d w a  sam o ch o d y  p ięża ro w e . D w ie  o so b y  zosta ły  
zab ite , trz y  o d n io s ły  ra n y .

K a R A H I. U czestn icy  ak c ji cy w ilnego  n ie p o s łu ­
szeń stw a  d o k o n a li u ro c zy śa je  sp a la n ia  fig iir , w y ­
o b raża jący m i cz ło n k ó w  k o m is ji  S im o n a  i ofi­
cerów , k tó rz y  s ia li n a  c ze le  r a d y  w o je n n e 1' w A b- 
bo t -  Aj^ad.

B E R L IiY  W  C h e m m iz  zaw a lił s ię  dz iś na  
rzece  m o st. W sk u te k  te j k a ta s tro fy  61 osób  .o d ­
n io s ło  .Tany.

f i o r d y  i wypadhi w  lotn ictw ie.
P E R P IG N A N , P o ru c z n ik  m a ry n a rk i  P a c is , p o ­

b ił św iatów } r e k o rd  lo tu  h y d ro p la ijó w  z u ż y -  
tec zn c m  o b c iążę iiłem  lJfOO kg. U trzym a} mę o n  
w p o w ie trz u  29 g o d z in  30 m in u t  i *1 sek., 
p rz e la tu ją c  2853 k im ., ze  ś re d n ią  szy b k o śc ią  146 
k im . n a  godzinę.

H R E M -N G PO R S. Podczas- p o k a zu  lolnfozego w 
m ie jsco w o śc i jPerbo, sam o lo t s jiad ł n a  ipiac, z a ­
p e łn io n y  p u b lic z n o śc ią . D w je o so p y  zo sta ły  z a - 
b ite , & o d n io s ło  c ię ż k je  ra n y .. P ilo i  w yszech bez 
szw an k u .

CH V T E A D R O U -\. R a  lo tn isk u  tu te jsz em  p rz e ­
wróci} się  'ip rą y  lą d o w a n p i sa m o lo t w o jsk o w y  
n a  k tó ry m  z n a jd o w a li się, o d b y w a jąc y  ćw icze ­
n ia  k a p ita n  re z e rw y  o ra z  dw óch  s je rża ń tó w . k a ­
p ita n  i jed en  z s ie rż a n tó w  zg inę li n a  nTajisrhi, 
d ru g i s ie rż a n t  d o zn a ł c ię żk je j k o n tu z ji.

B U E \ 'O s  AlKE-b. N a  sk u te k  z a lecen ia  le s a -  
rzy , lo ln ik  G u illa u m a t p o s ta n o w ił o d ło ży ć  n a  
c zas n ie o k re ś lo n y  po d jęc ie  d a lsze j yrodlróży. L o­
tn ik  o p o w iad a , że  po  u p a d k u  n a  lo d o w iec , w c z a ­
s ie  k ló reg o  d o zn ał p o w a żn y c h  o b ra że ń , m u s ia ł 
stoczyć  c ię ż k ą  w a lk ę  z o g ro m n y m  k o n d o re m . 
N a stę p n ie  po  d łu g im  m a rs z u  lo tn jk  sp o tk a ł k o ­
b ietę , p a są c ą  ko zy , k tó ra  u d z ie liła  m u  p ie r ­
w szej po m o cy .

— o—

iksztowanie komun, w nlsparoiw.
W  bb. niedzielę przedpołudniem o- 

bo'k „Złotego mustu“  W Klep,arowie poli­
cja przytrzymała U - tu  'komunistów*, któ­
rzy tam urządzili zebranie. Byli to :  Jó zef 
Par tyka, Marjan PotulreJ, Ben io Bauer, 
Bernard1 Schuldhaus, Dan iel Mania, W ło ­
dzimierz Szajen, Leon W o h lran d', Maks 
K ornwetz, Samuel Herbst, M. M o rnweitz, 
Oraz Maijan Larfing, k tóry  przeszkndzał 
policji w  urzędlowaniu.

W edle informacji policji, przytrzy­
mani omawiali plan urządzenia dem on­
stracji na  zlocie T. U. R-a.

—o—

Prokuratur o m n  osheraonyacii.
21 dzień procesu  o zam ach  na T a rg i W schodnie.
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KONGRES OBRONY PRAWA i WOLNOŚCI LODU
odbędzie się o godz. 10 przedpoł. w niedzielę, 29 b. m. w Krakowie w sal!

teatru przy ul. Rajskiej.
Równocześnie o godz. 1130 przedpołudniem odbędzie się na rynku kleparskim

ZGROM ADZENIE MANIFESTACYJNE,
w którym wezmą udział delegaci kongresu, posłowie i senatorowie wszystkich

stronictw lewicy i centrum.
Na Zgromadzeniu bedzie odczytany RM  J f F £ S T  & 0 & G R E S U .
Po Zgromadzeniu uformuje się pochód ulicami miasta na R y n e k  G łów ny

Krakowa.
KOM U N IKA T SEKRETARJATU G E N E ­

RALNEGO PPS.
C złonkow ie PPS  delegaci n a K O N ­

GRES O B R O N Y  PRAWA I W OLNOŚCI 
LU D U  — zgłuszą się w  dniu 29 bm. na- 
tychmiast po sw oim  przyjeździe do BIU­
RA Z JA Z D O W E G O  PPS, ul. Dunajewskie 
go  5 (parter), p-o odbiór legitymacji kon­
gresowe]. Delegaci muszą mieć mandaty 
pisemne odnośn ego komitetu partyjnego.

Biuro będzie czynn e od' godz. 6 rano 
do  10 wieczór.

Członkow ie  PPS  uczestnicy maAifesta 
cji, zg łoszą  się po  przyjezdnie do Krako­
w a  do Domu Robotniczego, Dun ajewskie- 
go  5.

Kto nap raw dę interesuje się przejaw, - 
mi ruchu robotniczego w  Polsce, te1" s tu l  er 
dzić musi, że młodzież socjalistyczna mimo 
piętrzących się zewsząd trudności, mimo 
nader ciężkjch w a runków materjalnych, w. 
nadzwyczajnym w prost  teng ie rozbudo­
w uje  swoje placówki, — W idom ym  zna- 
Ik iem  teg o  w span ia łego

ro zw o ju  są m iędzy intiemi Z lo ty  i 
spotkania  m ięd zym ia sto w e

TUR-a obejm ujące dżiesiątkj miejscowości, 
setki i tysięcy uczestników.

Kiedy nam dzisiaj pisać wypada o II. 
z kolei Zlocie Młodzieży TUR. Małopolski 
Wschodniej w e  Lwowie, to ogarni a  11 as. ra­
dość, że w y ra s ta  m ło ae  karne i zwarte 
pokolenie robotn]cze, które Już d!ziś stano­
wi potężną siłę w walce z obecnym ustro­
jem. Już od w czesnego rank a  roił się dwo­
rzec od niebjeskich koszulek i czerwonych 
krawTatów, *w których z rozmaitych miejsco 
Wości przyjeżdżali młodociani robotnicy.

Pr zem yśl, [(rośno, Dobromil, Jedlicze  
K atusz, S ko ie , S try j, Sam bor, Zamość, D r o 
hobycz, B o rysła w , Ch odorów  p rzysła ły1 li­
czne delegacje

Z od leg łego  Zamościa przyjechała kil­
kadziesiąt o só b  licząca grupa w  pięknie 
udekorow anym  aucie ciężarowym

L o k a l  O . K ■ R ■ P ■ P ■ S ., 10  k r ó r y m

Dyżury na dw oicu  kolejowym, stacji 
au tobusow ej i rogatkach miasta Krakową 
pełnić będą dyżurni, zaopatrzeni W  odnoT 
śne legitymacje.

Dyżurni n a kolei pe ł l ić  będą służbę 
od  12 w nocy 28 czerwicą do 12 w “ oey 29 
czerwca.

Dyżurni zaś " a  rogatkach pelnić będą 
służbę w  dniu 29 bm. od' godz 6 do 11 
przeu południem.

W  interesie delegatów  leży, bv "a -  
tychmiast zakomunikowali swoje nazwiska 
i m iejscowość SEK RETA RJA TO W I GE- 
NFRA1 N EM U  CKW  PPS, W arszaw a, — 
Warecka 7.

C K W 'P P S .

bardzo spraw nie  fu nkcjono\vała kuchnia 
zlo tow y prowadzone przez ' ‘asze dzieln e 
tow arzyszki z Sekcji Kobiet PPS  pierwszy 
raz gościł w  swych murach, dirogid] a mło­
dych w spó łtow arzyszy  walki.

Po  śniadaniu udaw7ały się grupy pro- 
wńn^o^adfcje z  pfżew odnikam i i sztanda­
rami no Rynbu “ a zapowiedziane Zgroma­
dzenie.

O godzinie 11-ej ustawały się O rg a ­
nizacje “ a  Rynku, przed lokalem Lwu Org. 
Mł. TUR., gdizie to w 1. Lenuch  jak o  ko­
mendant a o k o n,ał otw7arcia Zlotu składając 
delegatowi Centr. Komitetu posłowi tow. 
Dićbois&itti raipiort o stanie liczebnym sztan ; 
darów  i uczestników. Z balkon u przemó­
wienie w ygłosił  witając serdecznie przy­
byłych to w . Ha duch W l.,  k tóry  podniósł 
zadania i cele młodzieży socjalistycznej, 
i wskazał drogę po jakiej kroczyć win"a 
młodzież proletariacka.

Następny m ówca tow . H iess Artur  — 
podkreślił  obecne ciężkie położeflie gospo­
darcze i nędzę proletariacką, która w  
pierw szym rzędkie odbija się n a  młodocia­
nych ro b o ty k ach ,  w yraz i ł  radość z powo­
du zgodnego w y s tąp ien ia polskich, uk ra­
ińskich i żydowskich robotników młodo­
cianych, rozumiejących, że jedynje so l idar­
na i konsekw entna walka przyieść może 
zwycięstwie.

P o  przemówieniach uformowrał się 
barwmy pochód, k tóry w7 zwmrtych szere­
gach poprzedzony kolarzami, z s^tir1-- 
darami i śpiewem rewolucyjnej na ustach 
pieśnj podążył ulicami miasta na uroczy­
stą Akadem je  do Sal i Rady Z w. Zawr. przy 
ul. Ossolińskich.

Wielka sa la  i balkony pomieścić ‘Te 
mogły  przybyłej mlodżieży. ■

Akademję rozpoczął piękny żywy o- 
braz Marsyljańki, przedstawiający sym bo­
licznie Walkę proletariatu , i lustrowany 
śpiewem Chóru Robotniczego.

P o  zagajeniu  Akademji przez to w ’. 
H&ducha p ierw szy imieniem lwowskiej kia 
sy robotniczej w ita ł  Zlot tow . Szs.zyrek, 
któremu zebrani zrobili gorącą owrację.

W skazał p n  na młodzież jako Ragtępn 
ców przyszłych walk wyzwoleńczych.

Imieniem proletarju tu  ukra ińskiego 
przem ówił tow . Hankiewicz. M . n avo łu jąc  
do braterskiej zgody, i Jedności w obozie 
proietarjackim.

Imieniem „Frc ihe it“  przem aw iał tow. 
Tunis, ,a imieuiem m łodzieży ukraińskiej 
tow7. Pcińkiw, którzy wyrazili gotowość jak 
najlepszej wTspólpracy o wspól'\ę  cele. —

T o w . Lew utis  przew. Związku Nieza­
leżnej M łodzieży socjalistyczne! (akad1.) 
s twierdził,  że akademik socjalistyczny ra­
mię przy ramieniu pójdzie z robotnikiem: 
młodocianym, kiedy tego za jdz ie  potrzeba.

Burzliwymi oklaskami przywitany, za­
czął piękne sw:e przemówdenie delegat Ceń1 
trainego Komitetu towu poseł D ubois z 
W arszaw7y.

Skreślił on linje rozwojowe organiza­
cji, w skazał na s,ilny w zrost  orgańjzacji, 
podkreślił z dumą, że młodzież robotnicza 
Polski Jest dzisiaj p ow ażną  częścią M ię­
dzynarodówki M łodzieży SocJaIistycz"e], 
w yraził wreszcie nadzieję, że długi 
Już czas gw a łtu ,  nędlzy i wryzysku.

Przemówienie tow  Duboisa przery­
wane było fren etyczn cmi oklaskami. Po 
przemówieniu tegoż zebrani n a  wniosek 
tow . H adacha  postanowili wysiać depesze 
do tow7. tow. Limanowskiego, Daszyńskie­
go i Ciolkosza.

N astąp iła  część artystyczna, na którą 
złożyły się produkcje Chóru robotniczego, 
k tóry  bardzo  udatn ie  odśpiew7ał kilka pie- 
śnj, deklamacje i inscen izacja Tollera „Je ­
dnodniówka — T łum “ .

P o  zjedzeniu objadu udali się ucze­
stnicy n a zaw7ody sportowe, o których pi­
szemy na i “n ein miejscu.

Wieczór o godz, 9-ej po wTspóInej ko­
lacji w7 salach O. K. R. tow7. Haduch do­
konał uroczystego zam knięcia Zlotu, po­
czerń odbyła się zabaw/a tow., która wv bar­
dzo miłym i serdecznym nastroju przecią­
gnęła się do  późna.

W  przeddzjeń  Zlotu odbyła się konfe­
rencja okręgow7a, o której sprawozća"ie 
aamy w  najbliższym czasie.

Podnieś,ien i n a duchu opuścili Lwów 
m łodzi Turow cy, aby w swych środowis­
kach przystąpić cno Jeszcze bardziej w y tę ­
żonej pracy n a d uświadamianiem m łodzie­
ży robotniczej.

— o —  i

Oh&załs manifestacja młodej gwapdjf p r o t o ,
Małopolski Wschodniej.

II Zlot Okręgowy mtodz. we  Lwowie,
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Dalszy Ciąg Dorocznego H a ln e g j Zgrom adzenia
odbędzie się dziś t. j. wtorek o gcdz. 6-1 ej punktualnie, w sali OKR. PPS.

ul. Rutowskiego 23 II p.
Ze względu na bieżącą sytuację polityczną i na bardzo ważne sprawy jakie 

będą poruszane, uprasza się o liczne przybycie!

M u s y  faszystowskie w Ausfn
W  rozdatej walkami wewnętrzn emi 

Austrii napięcie s tosun'kó\v doznało w o- 
statnich dniach siln ego zaostrzenia. Nad 
Austrją znow u  o ą ż y  zmora wojr‘y dromoweJ 
i zamachu stanu ze strony reakcji. Niebez­
pieczeństwo to może uchylić jedynie zde­
cydow ana postawa rządu.

Obecny okres, mimo pozorów zewnę­
trznego  pokoju sianowi n aJ\\yższy punkt 
napięcia k o nfliktów, n iejako granicą prze­
ło m o w ą  dalszego ukształtowania się sto­
sunków austriackich. Klucz sytuacji z "aJ- 
duje się w  rękach rządu Schobera. — Od 
szczerości jego stanowiska zależy dalszy 
bieg wypadków. Bierność lub s łabość wo­
bec dążącej do aw antury  Heimwehry może 
rozpętać jooż»ogę rewolucji. Jak  dotąd, rząd 
Schobera usiłuje zachować pozory lojal­
ności i legalizmu. •

Austrja wskutek zm iany waru"ków, 
spowodowanych wojną, przeżywa ciężki 
kryzys gospodarczy. W alk i wewnętrzne za­
mieniły kra] te"  n a  dwa w rogie obozy, co 
z natury rzeczy n ie m ogło  w płynąć dodat­
nio na un orm ow anie stosunków, gwaran­
tujących ład  i spokój. Skonsolidowanie1 się 
reakcji dla bądźto restytuowania rządów 
faszystowiskich — spotkało śię z zdecydo­
wanym oporem klasy  pracującej.

W- KATAJEW.

Saw, nacze!n i'k, rozłożył gazetę i •— 
ogłupiał.

— Niech przyjdzie sekretarz! — zaw o­
łał ochrypłym głosem  w  próżnię — i przy 
cisnął d ło nie do czoła.

— T ow arzysz  przełożony kazał m nie za- 
w o łać?  — zapytał sekretarz, dyskretnie 
wślizgując się do  pokoju.

— Tak. Siadajcie, proszę. Czy czytaliś­
cie?

— Tak;,.— w estchnął przy jaźn ie sekre­
tarz.

— No i co myślicie o tern?
— Mojem zdłaniem musimy Walczyć.
— Z biurokratyzm em ?
— Tak, z biurokratyzmem.
— Macie słuszność, musimy walczyć. 

Musimy walczyć z biurokratyzmem. Co 
jeszcze, towarzyszu! To już p rzechod'zi po­
jęcie! W  m łody aparat sowiecki wżera się 
towarzyszu, dawniejszy zgniLy, śmierdzący 
biurokratyzm, a my tu siedzimy i nie w i ­
dzimy tego. Proszę  was bardzo, darujcie

Od szeregu więc lat tw arzą  w twarz 
sto ją  przeciwko sobie dwie- siły w bezkom­
prom isow ej walce o oblicze i charaktdt. 
Austrji. Na tle tego frontu  i “ a rzecz obu 
sił w ykszta łc iły  się pokaźne w liczbie u- 
zbro jone m ilic je : socJalistyczn y SchutzbuJ1d  
i fa szys tow ska  Heimwehra.

Doniosłość utworzenia milicji socjali­
stycznej o-cenić się da zwłaszcza a ziś w 
perspektywie dotychczasowych stosunków 
austi jackich.

Istnienie tej milicji dawaało gwarancJę, 
iż na wszejką próbę zamachu stanu istn ieje 
zo rg an izo w ana siła, gotowa w każdej chwili 
stanąć id*o wałki. Gdyby tej zo rganizowah eJ 
siły k la sa  pracująca Austrji bvła p o zb a w io ­
na, s to sun’ki wr tern państw ie byłyby Już 
daw no p rzesądzone, — zwdaszcza, gdy Spo­
za HeimwTehrą rząd znajdywał się .w (rękach 
reakcji. dysponujące] poljcją i wojskiem. 
Podczas gdy Schutzbund Qpvtf>Jauy został 
dla obrony  republiki i demokracji, celem 
Heim w ehry jest aokonanie przewrotu f a ­
szystowskiego. P ierw szy ma charakter o- 
b ronny, drugi agresywny.

W  dążeniu do odbudow^y gospodarczej 
obecny rząd' austriacki spotkał ,się z duże- 
mi trudnościami d ą  terenie międzynarodo­
w ym . Finadsjera oświadczyła, iż nie da

mi tow arzyszu , ale cóż to  jes t  inn ego do 
d ja b h i ! Naw et gazety piszą o tem. Jednem 
słow7em, musimy z biurokratyzmem w ra -  
oykalny .sposób skończyć! W  ogólności i 
w—szczególności! Czy nje mam racji?

— Zupełnie słusznie ! D oskonale 1
— No w ła ś n ie ! Więc w7y tow arzyszu se­

kretarzu, zajmiecie .się już tem, żeby mi, 
uważajcie dobrze, żaden biurokratyzm wie 
cej się nie pow tórzył 1 Spraw a wylmaga p o ­
śpiechu ! Jest  to  kw estja  zasadnicza. Nad­
zwyczajnie... Spieszn e... Osobiste... W ła ­
snoręcznie... Nie wchodzić bez wcześniej­
szego zameldowania... Tam do l ich a1 Co 
Ja też m ó w ię ! Aż g ło w a  mi się Już kręcimy 
Nie, tak dalej być nje mo5e. Zrozum ieliś­
cie?

— Tak.
— Orientujecie się Już k o c h a l i ! O p ra ­

cujcie mi z miejsca proJckt radykalnego 
w ytrzebienia b iurokratyzm u i przedłóżcie 
go  memu zastępcy do aproabty, a później 
mnie: dołączcie ew entualnie załączniki, — 
przejrzyjcie dokładnie, skorygujcie, o d d a j ­
cie, za pokw itow aniem  d o  ekspedjcji,  “ ie 
w chodźcie bez pukania, n ie Spiłujcie na p o ­
dłogę... A dio ’d jab ła!  Qo Ja plotę i Ależ 
Ja tego w7cale nie chciałem! Jed nem s ło ­
wem — wymiećcie to  żelazną m i o t ł ą !

Austrji anj g rosza , dopóki nie zostanie tam 
iprzeprow a cl z-ona p ac y f ikasja.

Chcąc uzyskać konieczn ą pomoc finan ­
so w ą ,  rząd przeprowadził ustawę, mocą 
której nastąpić m a  rozbro jenie obu milicj|i.
Ale w7 kierunku tym rząd  spotkał się z o- 
porem  Heimw7ehry, która nie chce się ro z­
broić. Pierw7sze skrzypce w tej akcji g ra ł  
szef HeimwTehry major Pabst,  będący g łó­
w n ą  sprężyną tej organizacji. Rząd Scho­
bera odpow iedz ia ł  wydaleniem Pabsta z 
granic Austrji. Nie po trzeba  chyba doda­
wać, iż krok  ten nie w płyn ął na  uspokoje­
nie przew7ódców7 Heimwehry. C o g e s z e : 
rządow i przedstawiciele niektórych okrę­
gów wręcz opowiedzieli się za Heimwehrą 
ii przywrócenie pirawa powrotu Pabstowi. 
Rozłam ten w ś ró d 1 sfer rządzących w Au­
strii  również ri,ie przyczynia się do uspo­
kojenia.

Heimwehra tymczasem zachowuie się 
agresywmie wobeć rządu Schobera. Wojo­
wniczość jej przywódców7 i mohilizowa"ie 
sił świadczą, iż faszyści austrjaccy planują 
d o k o n anie zamachu i czekają na moment 
wszczęcia awantury.

W  tych wrarankach rząd  Schobera jest 
decydując3’m czynn łkiem, od którego posta­
w y  zależy najbliższa przyszłość Austrji 
Jeśli rząd ten nie przeciw7stawri się p lan om 
Heimw7ehry z całą energją, to  A ustrją  go- 
tow7a się znaleźć w7 odmętach woj“'y domo- 
w  ej.

Klasa pracująca Austrji z całą uw agą 
śled'z-i rozgryw ający  się obecnie b ieg wy­
padków, g o to w a  w7 każdej chwili, gdy za- 
szłaby po trzeba, zareagować w właściwy ^  
sposób. Ale w7teifyTlos Austrji nie byłby 
godny zazdroszczenia.

—o —

Czytajcie Dziennik Lądowy.
* i

— Rozkaz 1
— Wykonaliście w7szystko?
— Tak.
— Skontrolowran e?
— Tak.
— Poprawrione?
— Tak.
— Czy mój zastępca ap robow ał?
— Niestety, nie.
— A dlaczego?
— Bo zastępca jes t  na urlopie.
— N.a urlop ie?  Hm. A któż go  za s tę ­

pu je?
— W łaśnie w7y, towun-zyszu przełożony.
— Ja?
— Tak, towTirźyszu.
— Hm... W takim razie  dajcie mi ten 

projekt, przejrzę go, a Jako swój zastępca 
podpiszę. — Następnie Wciągnijcie go do 
dziennika, a  potem przedłóżcie mi jpd^o- 
w'n!ić, ale już Jako szefowi. Czy zrozumie­
liście? 1

— Tak7.
— Możecie Już odejść!

(Dok. n a s t . ).
—o —
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Wobec grozy położenia.
Rezo lucja Okręgowej Kom isji Zw iązków  zaw odowych.

V* y d z ia i W y k o n a w c z y  O. R . Z. Z. s tw ie r ­
d za . że  w  o p ecn y m  k ry z y s ie , u s ta w o w y  S -m io  
g o jłż in n y  d z ie ń  p ra c y  je s t  p rz ez  p raeoctew ców  
(n ie  w yłączając, p a ń s tw o w y c h ) ła m a n y , n ie  u -  
d z ie la  s ię  ua teżn y eh  u r lo p ó w  w ypoczynków  ych. 
re d u k u je  s i ę  d n ; p ra c y  a  n a w e t s ię g a ją  p r a ­
codawcy^ do o p n iż a n ja  z a ro b k ó w  p rz e z  z ry w a ­
n ie  u m ó w  zp io ro w y ch  lu b  s to su ją  1 4 -d n ió w k ę .

D o rz e sz  p ez ro b o tn y ch  p ra c o w n ik ó w  fizy cz ­
nych _ p rz y łą c z a ją  s ię  rz e sz e  b e z ro b o tn y c h  p r a ­
c o w n i. ów- u m y sło w y  c a  w sze lk ic h  k a teg o rji.

^  opecz  g ro zy  p o ło że n ia  l nęctzy k la s y  p r a ­
c u ją c e j  n a  te re n ie  Vv siflhoctaiej M a ło p o lsk i we 
w szystK ich  z aw o d ach , W y d z ia ł W y k o n aw c z y  O. 
R . Zw. Zaw ., ja k o  p rz e d s ta w ic ie l  u g ru p o w a ń  
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  p o d n o s i e ł» s  o sfrz a - 
gaw czy  poct a d re s e m  c zy n n ik ó w  rz ą d z ą c y c h  n a w ą  
p a ń s tw o w ą  i  g m in a m i j d o m ag a  się :

1. n a ty c h m ia s to w e g o  p o d jęc ia  ro b ó t  p u b lic z ­
n y c h  a w  szczegó lności b u d o w la n y ch  o ra z  d o ­
s ta rc z e n ia  d łu g o te rm in o w y c h  k re d y tó w  p rz e d s ię ­
b io rs tw o m  p ry w a tn y m  c e lem  u ru c h o m ie n ia  w a r­
s z ta tó w  p ra c y a  ;

2 n a leży teg o  z ap e zp ie cz en ja  b e z ro p o tn y ch  a 
v/ szczegó lności ty ch , k tó ry m  u k o ń c z y ła  s ię  n a ­
leżn o ść  p o p ie ra n ia  z as iłk ó w  b e z ro p o tn y ch ;

p rz e p ro w a d z e n ia  d o k ład n e j k o n tro li  p rzez  
In s p e k to ra ty  p ra c y  p rz e d s ię b io rs tw , łam iąc y ch  u -  
s ta w o y  y  8 -g o d z in n y  d z je ń  p racy  o ra z  h v  te

N a X Y I-ty m  k o n g re s ie  p a r l j i  k o m u n is ty c z ­
n e j, k tó ry  o p riu lo w ać  będ zie  jeszcze  w m ie s ią c u  
b ież ąc y m  w M oskw ; e, ro z p a try w a n e  b ę d ą  n a ró w -  
n i  z p ro p le m a m i n a tu ry  p o e ty c zn e j i g o sp o ­
d a rcz e j ró w n jc ż  d o n io s łe  z a g a d n ie n ia  p o lity k  Kul­
tu ra ln e j  Sow ietów . R o sja  jes t w  c h w jli  ob ec­
nej te re n e m  w ie lk ich  p rz e m ia n  n ię ty lk o  w  życiu  
sp o łe cz n em  k ra ju ,  lecz i w ż-ycrni w e w n ę trz -  
n e m  c z ło w iek a , I tó re g o  b o lsz ew ic y  s ta ra ją  się  z 
g ru n tu  p rz e ro p ic , W| Iw ,a ją c  w n a jro z m a its z y  s p o ­
só b  n a  jego p sy c h ik ę . Z ac lan js, o lieeriej g!iVpy (rzą­
dzące j, gzyli tak  z w an y ch  S ta ljn is ió w  jio lega  piod

u d z ie la ły  n a le ż n y c h  p ra c o w n ik o m  u r lo p ó w  w y ­
p o czy n k o w y ch  ;

4. n ie z a le ż n je  oct p o s tu la tó w  zaw o d o w y ch  d o ­
m ag a  się  p rz y w ró c e n ia  sa m o rz ą d ó w  z w y b o ru  (5 1 
p rz y m io tn ik o w e  p,r. w y p .)  rad ' g m in n y c h  i w  
K asach  sChpTy.ch;

5. P o w o ła n ie  c ia ła  u staw o d aw czeg o , to jes t 
S e jm u  i u m o ż liw ie n ia  m u  p ra c  .dla ro z w ią ­
z an ia  z a g a d n ie n ia  ope.™ ego k ry z y su  g o sp o d a r- j 
Czego o ra z  u  cli w a len ia  sz e re g u  u s ta w  sp o łeczn y ch , 
ja k  z ab e zp ie cz en ie  n a  s ta ro ść  bp .

i \ y d z i a ł  W y k o n a w c z y  O. k .  R. Z. Z. o d ­
n o s i s ię  z g o rą c y m  a p e lem  do Z. P . P . S .o 
w y tę że n ie  w szy s tk jc h  sil i d róg . by  te  n iez n o śn e  
i k a ta s tro fa ln e  s to su n k i  gosjioctarcze, w  jstkiej 
k la sa  T o p o tn icza  W s-chottiiiej M ało p o lsk i s ię  z n a j-  
d u je . jak n a jszy p c ie j popi*aw-ić.

W ycfeiał W y k o n a w c z y  O. K. R. Z. Z. w zv - 
wrzyw'a w szy s tk ie  m u  p o d p o rz ą d k o w a n e  M. R. 
Z. Z. i Zw. Z aw . do  z w o ły w an ia  z g ro m a ­
d zeń  o ra z  p rz e d k ła d a n ia  p rz e z  deputsic je  po ­
w yższe j f tz o h ie j i  d o ty c z ą c y m  w ład zo m  a d m i­
n is tra c y jn y m  jak o te ż  k o m u n a ln y m .

Lwów1, d n ia  20. cze rw ca  1930.
Z a  W y d z ia ł W i k o n aw ezy  O kręgow ej K o -  

m i- j l  Z w iązk ó w  Zaw od 'ow y,cli:

ty m  w zg lędem  n a  te in , że d ą ż ą  o m  do p rz e ro d z e ­
n ia  u m y słó w  lu d n o śc i, do  w y e lim in o w a n ia  z 
p s /c h o lo g ji  jd ^ e c jc ln a g o  o p y w a te la  Z SSR  p ie r ­
w ia s tk ó w  n ie k o m u n is ty c z n e g o  m y śle n ia .

D la tego  też z in ic ja ty w y  .g en tra ln sg o  k o m i­
tetu  wykonaw.ctze.go p ą r tj i  kom unjst} '.cjincj na' (po­
rz ą d k u  d z ie n n y m  o p ra d  X V I k o n g re su  p ą r ly jim - 
go posraiw iona żfrslan je  fc w e s tp  s tw o rz e n ia  k a ­
d ró w  d z ia ła tz y . k u ltu ra ln y c h , k tó rz y  w z tę l i łr  n a  
s ie p je  o b o w iązek  w p ro w ad z en ia  w  ży c ie  h a se ł 
k o m u n iz a c ji  um ysłów"

P ro g ra m  p o lity k i K u ltu ra ln e j p o w in ien  o ­

p ie ra ć  s ję  —  w ed łu g  p o g ląd u  w y p itn y ch  d z ia łaczy  
k o m u n is ty c z n y c h  —  n a  n a s tę p u ją c y c h  z a sad a ćh  
p o d s ta w o w y c h : zab ezp ieczen ie  soc ja lis ty czn eg o  w y 
c h o w an ia  n o w y ch  k a d ró w  ro p o tn jk ó w  k o n ty n u o ­
w an ie  wiatki z p rz e sa d a m i d ro p n o -b u rż u a z y jn e m i, 
w z m a c n ia n ie  p ro p a g a n d y  a iity re ljg ijn e j, w zm o że ­
n ie  w atk j z a n ty se m ity z m e m , w y tw o rzen ie  n a le ż y ­
tego s to su n k u  w zajem n eg o  m ię d z y  ro b o tn ik ie m  
a  w ag sz la tem  p racy .

D ą żą c  do re a 'iz a c ji  sw ego p ro g ra m u  k u l tu ­
ra ln eg o , rz ą d  so w ieck i o tw ie ra  sp e o ja jn ą  sznoły  
d la  k w a lif ik o w a n y ch  ro p o tn ik ó w , re fo rm u je  w 
o d p o w ied n i sp o só b  szk o łś  ś re d n ią   ̂p o p ie ra  w y­
su w a n ie  ro p o tn ik ó w  n a  o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o ­
w isk a  w n a u c e  l la . itd. flfowy p ro g ra m  p o lity k i 
k u ltu ra ln e j  p a r tj i  i rz ą d u  zawąena Cały szi reg 
b a rd z o  .ra d y k a ln y c h  p lan ó w  .^kom uniząłc ji u m y ­
s łó w "  i jak  p rz y p u szc z ać  n a le ż y  n a  K ongresie  
p a r tj i  z o s tan je  o n  za tw ie rd zo n y .

—O—

Sowiecko niemiechiE p c h a n ie .

D n ia  1(1. b • m . ro zp o czę ła  się  k o n fe re n c ja  w  
M oskw ie, w  c e lu  w y ró w n an ia  n ;e p o ro z u m ie ń . 
N ie m ie c k im  de leg a to m  p rz e w o d n ic y  m in  s te r  
h a n  ilu i p rz a m y s ju  D. R a u m o r  (n a y g ó rz e ) , s o -

Olbrzymis stadjony w  W rocławiu.

J . K iiEziijy  sek r. A. H erb s t, przfew.

„Komunizacji umysłów".

\ \  d n iac h  26 —  29 b. m . w  W ro c ła w iu  o d b ę d ą  s ię  w ie lk ie  ig rzy sk a  og ó ln o - n ienK eckie .

w ie.ckim  zaś d c lagąlom  je s t .członek k o m is a r ja tu  

sp ra w  z ew n ę trzn y ch  S to m o u ia k o w '  (n a  ctołe).
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Kaiasirofainy pożar na pogranicza poiskc-nlem.

P rz e d  k ilk u  d n ia m i d M z y m i  p o ż a r  s t r a w  l k  j lk a d z je s ią t  z ag ró d  w  miejs-cowo^c. R aóownifce 
w - P r u s a c h  -w , p o b liż u  g r a n fc y  p o lsk o -  n iem iec k ie j.

Drogą operacji stał się ~ Zb ra ta . .
D o św iad c ze n ia  S te jn a c h a  n a  św in k ach  m o r ­

sk ic h  w y k aza ły , że  z m ja n a  p ici j e s t . m o żliw a . 
G d y  m ło d e m u  sam co w i o d ję ło  p ie s k ie  g ru czo ły  
ro z ro d c z e  a na  i  ch m iejg& e p rzeszeze j io iió  ż e ń ­
sk ie  —  ro z w in ę ły  się  g ru c zo ły  m le c zn e  tak , 
że  o so b n ik  p o d d a n y  o w e m u  e k sp e ry m e n to w i 
m óg ł k a rm ić  młode" p o z a tem  n a s tęp o w a ł JBały 
sze re g  z m ian , tak , że  w  k o ń cu  z s a m c a  staw ała  
s ię  ty p o w a  sam ida .y

O d w ro ln ie  s ta n ie  si'c. je-śb sa m ic y  p rz e -  
sz c z e p iP ś ję  m ę śk je  g ru c zo ły  p łciow e. P ro c e s  ten  
n ie  d o ch o d z i je d n a k  do  k o ń ca . S am e  n a rzę d z ia  
ro z ro d c z e  p o z o s ta ją  w tej sa m e j fo rm ie , z m ia n y

W ed łu g  sp ra w o z d a ń  pań stw . u rz ęd ó w  p o ­
ś re d n ic tw a  p ra cy . J e z r o b o ^ S l  z m n ie jszy ło  s ię  w 
o s ta tn im  ty g o d n iu  o £ 3 9 1  osób- O b ecn ie  p o zo sta je  
b e z  p racy "  225.153 osób . S iln ie jsz y  w zro st b e z ro ­
b o c ia  zazn aczy ł s ię  w o k rę g u  łó d zk im , gdzie  u -  
t ra c iło  p ra c ę  2.787 osób- N a d m ie n ić  n a le ży , ze 
w  ty m  sa m y m  c Za s ie  ro k u  np,. z a re je s tro w a n o  
w  Pols.ce b ez ro b o tn y ch  109.311 osóf., .różn ica  w ięc  
n a  n ie k o rz y ść  obecnego  sezo n u  w y ra ż r  s ię  s-yfrag 
115.839 osób- P rz e sz ło  dw a  ra z y  w ięce j b e z ro b o t­
n y c h  m a m y  w  tym  ro k u . n iż  w  u b ieg ły m !

N a  te m  je d n a k  n ie  w y c ze rp u je  s je  p ro b le m  
k a ta s tro fa ln e g o  s ta n u  z a tru d n ie n ia  w  p rz e m y -

W a lk n  w ło n ie  s tro n n ic tw a  k o n se rw a ty s tó w  
p o m ię d z y  B a ld w jn e m  a B eay e rjy ro o k iem  rozgo­
rz a ła  n a iio w o . B e ay e rb ro o k  o g ło sił n a  łam ach  
„D a ily  lis t o tw a rty , w  k tó ry m  w y p o -
T dada w a lk ę  p rz y w ó d co m  k o n se rw a ty w n y m , z a ­

n a s tę p u ją , ty lk o  od  w ew nątrz .
O s la 'n io  m ia ło  s ię  w i l e ń s k i e m u  in s ty tu ­

tow i g in ek o lo g iczn em u , p rz y  p o m o cy  n o ż a  ”ł u -  
ru.rga d o p ro w a d z ić  -do ca łk o w ite j p rz em i u iy  p łc io ­
w ej. O so b n ik o w i herm aiSrodyeic, k tó ry  o z u ł t s i ę  
k o p ie tą . o d ję ło  podćza^," o p e ra c ji  m ęsk ie  g ru ­
czo ły  p łc iow e. P o n ie w a ż  ów  o so p n ik , k tó ry  w 
z a sad z ie  łłh i kojbet-ą an i m ężczy zń g  n ic  "by ł, 
d u ch o w o  n a to m iast-. czu} s ję  kojyjetą —  p rz e p ro ­
w ad zo n o  o p e rac ję , w  k tó re j  'z ew n ę trzn y  o rg a n  
p łc io w y  sz tu cz n ie  u k sz ta łto w an o . O jseracja, jak  
p o d a je  k o m u n ik a t  in s ty tu tu  g inekolog icznego , u -  
d a ła  sij« w z u p e łn o śc i. ”

u b i e g ł y m .

śle. iM ianow icje — ja k  ju ż  d o n o s iliśm y  - w  
zw iązk u  z ro z p o c z y n a ją c y m i s i ’ę u r lo p a m i i o -  
b o im c z e m i w  p rz e m y śle  łó d zk im , sze reg  z a k ła ­
d ó w  p rz em y sło w y c h  zaw iesza  z u p e łn ie  p ra cę , by 
w  m ie jsc e  u rlo p o w a n y ch  ro p o tn ik ó w  n ie lp rz y jn io -  
w je  si łzastęp czy ch . D o tyczy  to  z a ró w n o  m n ie j­
szych  zak ład ó w  p rz em y sło w y c h , jak i m eK tó- 
ry.Ch w iększ}*h .

P a k ty  te  tem  szczegó ln ie j z w ra c a ją  uw agą, 
że  m ie s ią c e  le tn ie  p y ły  n o n n a ln ;e  o k rę sę m  n a j­

usiln ie jszego sp a d k u  b ezro b o c ia ; św iad czą  też  'o 
p o g łę b ia n iu  się  k ry z y su  w ro k u  b ieżący m .

—O—

rz u c a ją c  im . że jed 'ynem  ich  d ą ż e n ie m  jest 
p o w ró t do  w ładzy , o c ze k iw an y  n ie  n a  sk u ­
tek  is to in v ch  zas łu g  w ła sn e j p o lity k i, a je d y ­
n ie  w  n a s tę p s tw ie  o m y łe k  so c ja lis tó w . B e a v e r-  
b ro o k  o św iad cza , że  n ie  je s t b y n a jm n ie j z a in ­

te re so w a n y  w p o w ro c ie  k o n se rw a ty s tó w  do 
w ładzy , lecz w  u z y sk a n iu  czy n n e j p o m o cy  d la  
p o lity k i sa m o w y sta rcz a ln o śc i gospodiaalfeże'}’ im -  
p e r ju m . W z m ia n k o w a n y  lis t  u w a ż a n y  je s t p o -  
w szech  za o s ta te cz n ie  z e rw a n ie ,,,B e a v rb ro o k r  z  
B a k lw in e m . S fen o w jsk o  B n ld w in a  je s t z n ac zn ie  
zach w ian e , -zw łaszcza w o b ec  n ieu m o ty w o w ajn ej 
o d m o w y  u d z ia łu  k o n se rw a ty s tó w  w  p ro p o n o w a ­
n e j p rz ez  r z ą d  w sp ó ln e j ak c ji trze ch  s tro n n ic tw  
w sp ra w ie  b e z ro b o c ia , p o d e jm o w a n e j wobec, tęgo 
p fz c z  rzą-d p rz y  p o m o cy  liberałów 1.

—O —

Zjazd Zw-ązltu Spółdz.iln i 
S p c ż y t ó w .

W  W a rs z a w ie  o Ubywa s ję  o g ó ln o k ra jo w y  
d w u d n io w y  Z jazd  sp ó k iz je ln i sp o ży w có w , n a le ­
żący ch  cło Z w iązk u  . .S p o łe m ” .

Z w iązek  S p ó łd z ie ln i S p o ży w có w  „ S p o łem ' , 
za ło żo n y  w 1911 r. jed n o c zy  o b ecn ie  897 .spół­
d z ie ln i. d z ia ła jący ch  n a  W a n i®  całego  P a ń s tw a . 
.Spó łdzieln ie  te  jn is ia d a ją  398.000 cz ło n k ó w  i 
oko ło  175' m ilj. zł. o b lo tu  rocznego .

H u r to w n ia  Z w iązk u , k tó re j C e n tra la  z n a j­
d u je  się  w  W a rsz a w ;e , a 29 oddlziałów  w la,- 
sn y ch  p ra c u je  w  n a jw aż n ie jsz y ch  -o śro d k ach  sp ó ł­
dz ie lczych  w  k ra ju , p o s ia d a  ro c z n y  o b ró t to w a - 
fb w y . p rz e k ra c z a ją c y  90^000.000 zł. P ro d u k c ja  
Z a k ła d ó w  W y tw ó rcz y ch  Z w iązk u  (K ie lce . R a d o m ­
sk o  i W ło c ła w e k ) w y n o sj zł. 6 170.000. h u n d u s z e  
w ła sn p Z w iązk u  sjęg a ją  zł. 4,500.000. A d m in is tro ­
w an y  p rz ez  Z w iązek  m a ją te k  s tń n o w i p rz e sz ło  
27 m ilj. zł.

— O—

Benersiny hcnbiilot polski 
w  Berlinie.

O sta ln io  k o m u n iś c i  b e r liń sc y  na- z n ak  p ro te ­
stu  p rz ec iw k o  w y ro k o m  śm ie rc i n a  3 k o m u n i­
stów  w e L w o w je  w y b ili k ilk a n a śc ie  szyb  w  ge­

n e ra ln y m  k o n su la c ie  p o lsk im  w  B erlin ie .

Dwa razy więcej b e z r o ln y c h
niż w roku

Groźba rozłamu wśród konserwatystów angielsk.
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M IS i R Z O S T W A  fcS&.OAA7E.Siizirjwki robotniczo.
Z o k azji d ru g ieg o  Z lo iu  O kręgow ego  1 c iii

0 Ubyło się  n a  b o isk u  ZI1SS. śv*fęto sp o rto w e  
m ło d z ieży  ro b o tn icze j.

N a  m o c z y s io ść  tego św ię ta  z ło ży ły  s ię : B ieg  
k o la rsk i n a '3 0  k im ., Biegi n a  p rz e ła j n a  d y s ta n ­
sie  8 .600 m . i 1.500 m ., o ra z  ro z g ry w k i p iłk i 
no-żnej.

Z a ro d n ik ó w  im ie n ie m  L . R. S. K. O. p rzy ję li . 
tow . D ro b n i i K u ro ń , p rz y cz em  tow . K uroń  
w  k ró tk ic h  s ło w ach  p rz y w ita ł sp o rto w có w , ż y ­
cząc im  ja k n a js z e rsz c -o  ro z w o ju  i p o s tę p u  w
w z d o b y w an iu  k u ltu ry  fizycznfej.

Do b iegu  k o la rsk ie g o  zg łoszono  9 zaw o d n ik ó w ,
k tó ry ch  p o d z ie lo n o  n a  d w ie  k a te g o r je ;  w  p ie rw ­

sze j k a le g o rji s ta rto w a ło  8 zaw o d n ik ó w , w 
d rug iej 0. P o d n fe ś ł  n a le ży  w ysoce  sp o rto w e  za­
c h o w an ie  się  z aw o d n jk a  D rehcjra, klony d la  >(Z.yc 
sk a n ia  lepszego  czasu  s łab szy ch  z aw o d n ik ó w  ca ­
łą  d ro g ę  p ro w a d z ił. W ed łu g  k o le jn o śc i p rz y b y ł, 
z 1. k a le g o rji

1 ) Ja rc m k ie w ic z  J a n  w  cza s ie  59 m in u t, Bji 
D re h e r  59.10, 3 )  P io tro w sk i 62.30.

W 11 k a te g o rji:
1 )  M ark o w sk i * Ja n , 66.6, 2) M oly lew sky  T ad . 

67.38, 3 ;  A ste r Józef 68.2., %j) K o zlik  R iu .o lt 
75.12, 5 )  W iif, S a m u el, 6) T e o d o rc c  .Stanisław . 
W szy scy  s ta r tu ją c y  zaw o d n icy  n a le ż ą  do  R K S . 

K o m is u  sęd z io w sk ą  s ta n o w ili to \ , . :  D ro b u t I . ,
1 B ro n is ław , T e o d a re c  G rzegorz , K a m iń sk i J ó ­
zef i K u ro ń  H e n ry k .

D O  B I E G C  
n a  2.000 m . s ta rto w a ło  9 zaw o d n ik ó w , o śm iu  
b ieg  u k o ń c z y ła , k o le jn o ść  p rz y b y c ia  n a s ię p u -  
jąC a:' " V  ■ * =

1 ) D e m k o w sk i,
2 j B re n n e r ,
3 )  W in ia rsk i.
4 )  K ra sn o w sk i (Zb. Cyvg.)
5 )  M iln aro w icz,
6 )  G ula,
7 ;  W ró b e l,
8 )  iH.ryneczkc 
W szy scy  z R K S.

DO  B IE G U
n a  1.000 m . s ta r to w a ło  8, u k o ń czy ło  bieg  8.

1 ) B re n n e r ,
"A) D em k o w sk i,
3 )  K ra sn o w sk i (jZb. Gygćl
4 )  Mi n a ro w icz ,
5 )  E ngel,
6 ;  G ula .
7 ;  W ró b el,
8 )  H ry n eczk o .
W szy sćy  K K S.
P o  b iegach  n a s tą p iło  p rz e m ó w jc n ie  do sp o rto ­

w ców  tow . D u b o is , o ra z  ro z d a n ie  p  im iąikow yięh 
o d zn ak  d la  p ie rw szy c h  dw u zw ycięzców  1 n a ­
s tę p n y c h  2 d y p lo m y .

O rg a n iza c ja  zaw o d ó w  le k k o -  atKetyCjZnych s p o ­
czy w a ła  w ''ę k a d i  enarg icziłego  iow . Skruby . 
GBAK1KA (k o m b .) —  i .  U. H. (S tan is ław ów ).

1 ;3.
B ra m k iz .d o b y li  d is  T U R -a  M an d z je jew ftz , M o- 

g itn ic k i ; sam o b ó jcza  d la  G raP k i Solik .
G ra  tow a.rzyska.

R . i .. S. —  t  R . (p rz e m y ś l ;  4  3.
C a łk o w ita  p rz ew a g a  R K S ., k tó ry  ^ św ia d o m ie  

n io  w y k o rz y s ta ł b. w,-ele sy tu ac ji p o d b ra m k o ­
w ych. gdyż  zaw o d y  w czo ra jsze  b y ły  p o k azem  
g ry  fa ir.

R ra m k i d la  R K S . u z y s k a li :  S zyp tw ka (2ij, 
P ó łse te k  i D ck u to w sk i. D la  T U R .  Zwary-cz, N o ­

w ak  i M ach la rz .

H\v»yWki R o b o tn iczy  S p o rto w y  'K.qmilot O k rę -  
ogw y  d z ię k u je  w szy s tk im  c z ło n k jm  UK S. i-G ra -’ 
fik i, tu d z ie ż  tow . S obczakow i. Skrab*e,* K aszu b ie  
i in n y m  z a  t ru d y  p o n ie s io n e  w u ś w ^ tn je n iu  u - 
ro c zy sto śc i sp o r to w e j w  ciiijU 22. c z e rw c a  b r.

C zarn i P o lo n  ja 0:2.
Ł. K S. —  P o g o ń  3 :3.
W is ła  —  R u o P  HE.’
W a rta  —  C ra icoy ia . 1 :0.
Ł. i .  S. G. —  W a rsz a w ia n k a  1:2.

M IS T R Z O S T W  A E l .  A.
L ech  ja  —  U k ra in a  4 :1 .
P o lo n ja  — , jC zarm  5:0.
J la sm o n ea . —  K&soyia 3:0.
P o g o ń  ;7—  Ja n in a  1:0.

M 1 S T B Z O pX \V A  K u  B. i  G.

S okkó! II. —  B ia li 3:1.
M etal —  AZS. 2:2.
Ju trz e n k a  —  \  is  V-.1.
P o g o ń  —  . J la sm o n e a  3:0.
J u trz e n k a  —  S p a rla  3:2.

P O L S K A  Z W Y C iĘ W  ł.A  W  T A T .IM E .
'i 'A K I N .Ę u  c ze rw c a . (Jpht.) W o sta teczn e j Kla­

sy fik ac ji lek lm alle tyąznągc  tró jm ecz ii b a łty c k ie ­
go, p ie rw sze  m ity sęe  za ję ła  P o ls k a  zd o b y w ając  
119 p u n k tó w . Dnjgfe- z k o te ji m ie jlsce z a ję ła ' 
E s tem a , zd o b y w ając  ró w n ie ż  119 p . , " a T rzecie  
Ł o tw a  z 9S p u n k t.

R e p rez en ta c ja  P o lsk i og ło szo n a  zoslń ia  za 
zw y cięsk ą , p o n iew aż  z a ję ła  o n a  w ięce j p ie rw ­
szych  m iejsc . n iż  E sto n ja .

—  O —

Fo s r a c ie  narzeczonej rzucił 
się  pod autbdorożlii.

(y )  W  u t .  niedzielę pio godz. 10-te] 
w nocy u  wylotu ul. K o p e rsk a  a Legio­
nów' rzucił się pojdl ko ła  przejeżdżające-* 
autodlurożki Jakiś osobnjk. Kierowca Leo‘“ 
Witljn 'wstrzymał n atyfchm,iast auto i odL 
wiózł desperata  do Pogotowia ratunkowe­
go. Tam stwierdzono, że bvł to 22-1 et'*i 
Izrael Pomeranz, zam. w  Drohobyczu. 
Podczas opatryw ania stwierdzono, ze do­
znał on obrażeń na całem ciele. Wobec 
tego odstawiono go do szpitala, gdyż za­
chodziła obaw a komplikacji wewnętrznych.

Jako pow ód targnięcia s,ię ‘‘a życie 
Pomeranz 'podał śmierć narzeczonej, Re­
giny K om oruik, zam. \V DelatyUie.

—o—

F M i ą S i l f i G  Z Ą i M t y .
W  realności przy ul. Kasztelańskiej 

ł. 5 u lokato ra  Stanisław’a Dobrowolskie­
go m ieszkała  Jego siostrzenica 17-let"ia 
u-czennica szkoły handlow ej Stryja Jó ­
zefa D m ochow ska. W  ub. niedzielę pod­
czas nieobecności domow njków Dmochow­
ska popełn iia  samobójstwo, wieszając się 
na haku od lampy.

Z w łok i nieszczęśliwej na polecćnie 
lekarza miejskiego dra Ljtwinowicza od­
staw iono do instytutu medycyny sądowej.

Z pozostawionego listu denatki wy­
nika, iż pow odem  samobójstwa było znie­
chęcenie do życia z powodu braku rodzi­
ców’.

! —O—

Radjo.
f t ip n ie j s z y  odbiornik.

J u ż  od sam eg o  p o c zą tk u  ru c h u  ra d jo a m a -  
to rsłd eg o , d a je  s ;ę  w n im  zau w aży ć  sk ło n n o jS  
cio w yczynów  re k o rd o w y c h . Z jedtaej s tro n y  
s la ra ją  s ię  a m a to rz y  m o ż liw ie  m a ły m  K oszlem  
p o k o n ać  d u ż e  p rz e s trz en ie , z d ru g ie j  zaś  — 
zb u d o w ać  m o ż liw je  n a jm n ie jsz y  o d b io rn ik .

O w y m ia ra c h  p o cz tó w k i k tó ry c h  gnr]{)'ś!I m - 
n o s iła  z a led w je  k ilk a  m ilim e tró w  tak , że  m ogły 
b y ć  p rz e sy ła n e  ja k o  zw y cza jn e  lis ty . A p aM ły  
te u m ieszczan o  n a s tę p n ie  w  k a se ta c h  od  ze ­
g a rk ó w . .

T e n  i tak  ju ż  m a ły  io rm ą t  n iez ad o w o lił 
je d n a k  m ło d y c h  re k o rd z is tó w  -  k o n s tru k to ró w  
—  d ąży li on : M alej jeszcze  do zm n ie jszen iu  w y ­
m ia ró w  o d b io rn ik a , aż  o sła laczn ie  jed e n  m ło d y  
B a w arczy k  u s ta lił  zdaje  s ję  ju ż  o sta teczn y  r e ­
k o rd .

Z b u d o w a ł o n  o d b ia rn ik  (k ry sz ta łk o w y ) w 
k sz ta łc ie  p ie rś c io n k a  n a  ipaloc. D e te k to r  m a  w y­
m ia ry  n ;e  w iększe, n iż  Ik a in im  w  p tarścionK u 
i jes t też  zm o n to w a n y  n a  jego m ie jsc u .

C a ły  w ięc a p a ra c ik ,  k tó ry  n a  g łow ę lu je  
w szy s tk ie  d o ty ch czaso w e  re k o rd y  a m e ry k a ń s k ie ,  
je s t n ie z m ie rn ie  w ygo d n y  n o  i p rz y p u szc z a ln ie  
tan i.

C iek aw e  je s t ty lk o , ja k  w  ta k im  a p a ra c ik u  
■konstruktor - re k o rd z is ta  p o m ie śc ił  pew kę, p o ­
w iedzm y sTednjo o 70 zw ojach  i zac iśk i <to 
p o łąc ze ń

J. B.

Budowo w ielkiej radjusłaćji
lwowskiej.

B u d o w a  w ie lk ie j  ,r.adjosłacj; n a  te re n ie  T a r ­
g ó w  W sch o d n ic h  w e L w o w ;e  p o s tę p u je  n a p rzó d .

N a jw a ż n ie jsz ą  rz ec zą  jes t m o n ta ż  dw óch  m a ­
sztów . «Bę-dą o n e  m ie ń  po 76 m . w y sokośc i.. 
K a żd y  m a sz t sk ła d a ć  s ię  b ę d z je  z 11 k o n d y g n ą -  
,c}j|. w y k o n u je  l irm a  C eg je lsk i z P o ­
znan ia . U kończono  ró w n ie ż  fu n d a m e n ty  budy.nku 
ra d io s ta c ji ,  w  k tó ry m  z n a jd z ie  p o m ieszczen ie  
a p a ra tu ra  ro zg ło śn i. B u d y n e k  m a  o y ć  z k o ń cem  
iip ca  ę p k r y ty  d a ch e m , a  w e w rz e ś n iu  stacja  
zaczn ie  p ra co w a ć  a p a ra tu rą  o  s jle  16 k\v.

N a ra z ie  w jęc  te rm in  u ru c h o m ie n ia  w N Jkiej 
ra d jo s ta c ji  p rz e su n ;ę io  ty lk o  z k o ń ca  s ie rp m ą  
n a  w rzes ień .

iiiougupacjo stacji w ołyhońshiej.
T e rm in  ujroczystego olw aitoia w a ty k a ń sk ie j  

s tac ji nadawczej],- u s ta lo n o  —  ja k  ju ż  d o n o s i­
liśm y —  n a  29. c ze rw ąa  b r.

D n ia - .teg o  papęeż o so p iśc je  e e łe b ro ira ć  bę-_ 
d z ie  M szę, k tó re j  b ę d ą  m og li w y s łu c h a ć  w szy ­
scy  m T fia łe j b o d a j k u li  z iem sk ie j, zasięg  bow iem  
s ta c ji w a ty k a ń sk je j  o b e jm o w a ć  m a  n a w e t k a n a d ę  
i J a p o n j’ę.

N ie za w o d n ie  z a tem  i w P o lsc e  rstacja w a­
ty k a ń sk a  b ęd zie  d o b rze  s ły s z a n i  n a  fa li lira- 
•djowej.

—o—

P O D Z IĘ K G W  A N IE

L w o w sk a  O rg an izac ja  Ml T . U. B. sk la u a  
z lego m igjsfia se rd ec z n e  p o d z ię k o w a n ie : ttow . 
z S ekcji K o ],je t P . P . S. za ich  iuzetelną i 
o f ia rn ą  p ra cę , C h ó ro w i R o b o tn ic z em u  i MiRsjT 
p o rz ą d k o w e j P . P . S. za u d z ia ł w  lm pirezadh 
z lo tnych .

K o m u e t AA y k o n aw ezy .
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Z y c ie  P o d k a rp a c ia .
DROHOBYCZ.

Nieludzki w yzysk p^zy
D ro h o b y cz, w  ftpw V cu.

O sia  h i o o d b y ło  s ię  z g ro m a d ze n ie  ro b o tn ik ó w  
z a tr iu  n io n y ch  p rz y  ro b o lac h  m a g is tra c k i 3i w  D ro  
brobyczu.

O ro b o ta c h  tych  du żo  ju ż  p is a liśm y , a r o ­
b o tn icy  t  n ie c ie rp liw o śc ią  o czek 1 w ali ic h  r o z ­
poczęcia .

W o sla k iic h  d n ia c h  fak ty czn ie  ro zp o częto  
ro ro tę ,  lecz p o m im o  zapiew n;eń  tak  p. b u rm is trz a , 
S ik  i p. starosty7, n je  p ro w a d z i tego M ag istra t 
d ro h o b y c k i w e w ła sn y m  z a k re s ie , a  ty lk o  ot!łwł 
rijb o ty  p rz ed s ię b io rc o m .

N ie  w c h o d z im y  w  p o b u d k i z .jak ich  M agi­
s tra t  to z ro b ił, lecz s tw ie rd z a m y , ta k  pi’z«:lsf,c- 
b io rcy , jak  i a k o r iła n f l i . dlwta. z a ro b ić  n ie  ty lk o  
n a  M ag is trac ie  a le  ta k ż e  n a  b ezro b o tn y ch , bo  ci 
lak ty c zn ic  są  w  jp ;e n v sz y m  rzędzie-^arzy  tjjsh  ro -  
b o tach  z a tru d n ia m .

R o b o tn ic y  z m u sza n i .są do  n a d m ie rn y c h  w y ­
s iłk ó w  tak  d a lece , że popirastu  m d le ją  p rzy  p ra c y  
i odw ozi s ię  U h , czy  to do  K asy  c h o ry c h , ' czy  
do  szp Ę a la .

W a ru n k i p ra c y  s tra sz liw e .
D la tego  też ro o tn ic y  y a ^ b f f e  że  sp ra w y  d la  

n ich  w a żn e j n a tu ry  k a ż d y  z o so b n a  n je  załatw i, 
zw ró c ili s ię  do  o rg an izac ji, a żeb y  la n ‘m i zffop ie- 
» a ła  s ię  l u m o ż liw iła  im  p racę .

N a  o d b y tem  w ty m  celu  z g ro m ad zen iu  p rz e ­
w o d n ic zy  l zaga ił łów. d y m k ó w , se k re ta rz  U. 8. 
D. 1'., r e fe ra t  o k o n ieczn o śc i n a le ż e n ia  każd eg o  
z ro b o ln ik ó w  cfo o rg a n iz ac ji w ygłosił tow7. T ru n fi 
w alte r.

W Y J A ś N IE N II l  Z ap o w ie d z ia n e  p rze  R adę  
Z aw odow ai' z g ro m ad zen ie  ro b o in jk ó w  D rohobyczu  
w sp ra w ie  K a sy  c h o ry ch , zo sta ło  w o s ta tn ie j  ehw i 
li o d w n łan e , z p o w o d u  Z ach o ro w an ia  re fe re n ta  ze 
L w ow a.

O S O B IS T E . P iiezesow i P o d o k rę g u  T . U. R. 
D rohopycz, Iow, d ro w i K arn io lo w i. z o k a z ji śh ih u

O lb rz y m ie  m a s y  b e zro b o  n y ch  z u tę s k n ie n ie m  
o czek iw ały  lata . k tó re  m ia ło  p rz y n ie ść  p ra c ę  i 
cb leb . O sta 'n<c 'z a s jlk i  d o ra ź n e  z lu n d u sz o w  r z ą ­
do w y ch  w y p łacan o  za  k w iec ień .

Oo .’za  b o lesn e  ro z c z a ro w a n ie : Z as iłk ó w  nie 
p łacą, ż ad n y c h  p ra w ić  Topól, po za  n a p rk w ą  d ro g i 
ha  u i. W oiani'eok-jej n ;e  rozp-oezęto. A w ięc  m i­
m o tata , z n ó w  w opec b e z ro b o tn y ch  stan ę ło  w id ­
m o śnili cr-ci g łodow ej.

P o m ru k  n iez ad o w o le n ia  zrrw pnC zonych i w y 
n ę d zn ia ły ch  rz e sz  b e z.rQboluyc'h idzhs. N ie  czu ją  
go a lb o r 'n ie  c h cą  czu ć  o d p o w ie d n ie  czy n n ik i. — 
C ie rp liw o ść  b ez ro b o tn y ch  ila  wyiczei*pamu. P rz e d  
p a ro m a  d n ia m i druipłi b ez ro b o tn y ch , sp o w o d o w a­
n a  p rzez  jed n o s tk i, w y k o rz y s tu jąc e  n ęd zę  b e z ro -  
b o fn ' ch do w y w ro to w y ch  celów , d e m o n s tro w a ła  
p rzed  g m in ą , i rzyczem  dosz ło  d'o w w bicia szyb 
i a re sz to w a n ia  k ilk u  ośób- J e d n a k  w ięzień  eni 
n ie  z a s tra sz y  s ię  an i n :e zasp o k o i bezro b o tn y  h. 
T y lk o  "bezczynność i b e zp lan o w o ść  osfpow ied- 
■ii’c h  c zy n n ik ó w  w w a le t  z b e z ro b o c ie m  p c h a  w y ­
n ę d zn ia łe  m asy  w  Objęcia ra d y k a ln y c h  d em ag o ­
gów.

G m in y  z d a ją  >się je d y ą ic  i wąyłącznic na  
S ta ro stw o  C Sła ich  a k c ja  w o p e a  b ezro p o tn y ch - 
po lepą n a  n ie u d o ln e j zresztą, w y p łac je  p ien ięd zy , 
k tó re  p rz e k a ż e  S ta ro stw o . Ż adnych  w y s iik ó w  i

FDbutsrh m5g!stF3ch;cli.
N a zak o ń czen ie  u » h w a lo n o  n a s tę p u ją c ą  r e ­

zo lu c ję  :
I-topo.nicy z a tru d n ie n i  p rz y  b u d o w ie  r u r o ­

c iąg ó w  iM agistratu  'cfrohopyickiago n a  z g ro m ad ze ­
n iu  19 cze rw ca  1930 r .  "u c h w a la ją :

1. Z o rg an izo w ać  s ię  w Z w iązk u  R o p o ln i-  
k ó w  B uctow lanydhj

2. Slwnęodzają, że  sy s te m  p r a c y  a k o rd o w e j 
.jest. n ie  cfo- p rzy jęć# :' i p o s ta n aw ia ją , prąicc- 
wać- ty lk o  8 g o d z in  d z jen n ie .

3. D o m ag a ją  się  o i  p rz ed s ię b io rc ó w  i a k o r -  
(iantów  p rz y jm o w a n ia  do  prttąyt w  p ie rw szy m  
rz ę d z ie  <robo 'n ików  b ezro b o tn y ch  m iejsitow ych

4. P r s te s tu ją  jtrzec iw  n ie lu d z k ie m u  t r a k ­
to w a n iu  ro b o tn ik ó w  p rzez  p rz ed s ię b io rc ó w  i 
a k o rd sn łó w .

■6. P ro te s tu ją  p rzec iw k o  z m u sz a n iu  ro b o tn i­
k ó w  do p ra c y  a k o rd o w e j wjprew ich  w oii.

o. D o m ag ają  się  p rz es trz eg a n ia  u s ta w y  o 8 
g o d z in n y m  du j u jKjicy p rzez  p rzed sięb io rcó w

7. D o m a g a ją  się, a i« p y  w szy s tk ich  z a tru d ­
n io n y ch  p rzy  ro p p ta c h  budow o7 ru ro c ią g ó w  u -  
'bezp icczono  w  K asjg ' c h o ry c h .

W re z u lta c ie  w y b ra n o  K o m ite t o rg an izacy jn y , 
k tó ry  ró w n o c ze śn ie  bęflz je  sp e łn ia ł fu n k c je  "m ę ­
żów  z a u ta m a  l łagodzić  k w e s tje  sp o rn e  .pom iędzy  
p ra c o d a w c a m i a iro b d ln jk am i.

W  sk ła d  K o m ite tu  wresz li: ttow . W o jd y ła  
S tan is ław , W o jto w icz  S zy m o n , D o p rz ań sk i D m y - 
trd , G łow ack i K aro l, K not, T en szak  J& M b, B o ry - 
s ław sk i Ja n , S zm clak  M ichał.

—O—

z p. dr, R e fc h e ró w n ; M ar ją  z \MiiKsza‘w.v"‘1ą i lró -  
g ą  sk le c a m y  sę rd ec z n a  życzen ia .

CYRK. Z jech a ł (to D ro h o b y cza  c y rk  S tan i liw­
sk ich , znaity  z re sz tą  u n a s  o d d u w n a  i n ie m a  (po­
trzeb y  'p o d k re ś tać , że  z n aczn ie  ró ż n i s ię  o d  in ­
ny ch  cyrków 7, guvż  z aw ie ra  w ie le  w id zen ia  g o d ­
n y ch  a trak c ji. '

p rz ed się w z ią ć .. N je  u m ia ły  i n*e c h c ia ły  z n a leź ć  * 
g ro sza  z w łasnych  ź ró d e ł n«  zasp o k o je n ie  b ez ­
ro b o tn y ch , P rz e ró ż n e g o  ro d z a ju  prt*cc in w e s ty ­
cy jne , k rzy czą  o podjęcie*  .są  ty s ią c e  r ą k  do  p ra ­
cy, jed n a k  n ic  .s ję  n je  ro b i.

W d n iu  20 c z e rw c a  b. r. ogól b ezro b o tn y ch  
nfe z g ro m a d ze n iu  w D o m u  U o b o in jczym  pow ziął 
n a s tę p u ją c e  u c h w a ły  i ż ą d a n ia ;

..Z g ro m ad zen i w d n ;u  20 cze rw ca  1930 ro.su 
bezrofcohu Z ag łęb ia  b o ry s la w sk je g o , o św iad cza ją , 
że  p o z b aw ie n ie  ich zasiłków  d o ra zn y o h  z z a k o ń ­
c z e n ie m  s ię  zin,yy, jas t naigjrywwnie s^ę z nędzy 
bezrol;otn}X']T, b o w ie m  m im o  la ia  b e z ro b o tn i n ic  
zna-iefujn żad n eg o  znU^iicłnjeniff, .a, w ięc  m o ż liw o ­
ści ży.e.j,% gdyz  n ie  ro zp o częto  p g iw ;6  żądny7 h 
roj>ót. Z g ro m aitą^n l p ro te s tu ją  przefciw  poz liaw ię- 
n iu  hezjoboiny .ah  p o n io cy  m a'.erjnliie.f ze stro n y  
rz ąd u .

Ogół b ez ro b o tn y c ji ż ąd a :
1 ) ro zpoczęc iu  n i  sz e ro k ą  sk a lę  ro b ó t,

“i )  i>odnie,sienią w y so k o śc i z as iłk ó w  w h m -  
duszfl bezRo^oćńa, a r ś z  p o d w y ż sz en ia  c z a so k re ­
su  ustawovYego z 13 tygodni n i  28 tygodni.

3 ;  w p ro w ad zen ia  u staw y  o u b e zp iec z en iu  na  
s ta ro ść  w dów  i s ie ró t,

4 ) d o ra źn y c h  z as iłk ó w  d la  w szy s tk ic h  ftez- 
robo-lnwdh, pozbaw iony ,ah  u slaw o w y ch  zop ih iów  
z f .  ii.,

o j  jio m o cy  m a tc rja h ie j  ze s tro n y  gm in , k tó re  
n a  leń  cel w in n e  p rzezn aczy ć  d o ch o d y  z  o g o u iil-  
k o w an ia  p rz e d s ta w ie ń  i w idow isk ,

()) su ro w eg o  p rzes trzeg an iu  8 'g o d z in n e g o  
Czą^u p ra c y , a to  w ouec  stiSle pow tayzająirogo 
£ią w p ro w ad z en ia , szczególn ie  w  m.dyich firm acli. 
.12 ę o d zm u ęg o  d n ia  pcacy . O ile  w ty m  wypuKtkii 
n ie  w leraczą m ia ro d a jn e  w ładze w k ie ru n k u  u -  
k ró c en ia  g w a łce n ia  ustaw y7 o czarho p r u - y , b ez - 
rojjO tm  sa m i ro z p ra w ią  s ję  z l in n a m  k tó re  
lirzec lłu iaąą  czas p rapy .

Z g rom atfzen i wyważają, p e łn e  z au fa n ie  K o m i­
te tow i D e leg a tó w  Bezi-Oj/Mnych p*-zy • Zw. Zuw. 
i o św ia d c za ją , że  m n e  d e logaaje  poza  K o m ite lęm  
D elegatów  .B ezrobol. p rz y  Zw7. Zaw . ni-e re p re z n -  
tu ją  ogó łu  b e z ro b o tn y ch " .

St. R o cian .
—o—

Kronika B o rys fa w s ka .
W I Ę ć R T  K R Z Y I iU jN I Ź  GAZU, Fi>my naft. 

u trz y m u ją  p ry w a tn y ch  w yw iadow ców  ja k o  o c h -  
ro n y  p rzec iw  k ra d z ie ż o m . O s ta tn io  jed en  z ta i.i li 
w y w iad o w có w  „.M ałopo lsk i"  Józef 'W ilk  d o k o n .i  
V 'ie!kich rz ęc zy : o d k ry ł, żc  ja k iś  sob ie  W ik to r 
lychekes. p o łączy  J  do n ija sz k a n ia  gaz z ru ro c ią g u  

firm osvego, co m ia ło  sj>ow'odować s tra sz n e  ,,sLr >- 
ty " ., l y l k o  jak  ję ś t ja k a ś  wyelka k ra d z ie ż , to w y ­
w iad o w cy  ja j spcaw flów  n.-e o d k ry ją , z a jęc i ‘ d ro b ­
n o s tk a m i.

..Z N IC Z " B E Z  .N A R Z Ę D Z I W IE R T N IC Z . 
U rz ę d n ik  1,'rm y „ Z n icz"  w 'l 'u s tan o w ic a ch  K o s i- ' 
l lia n  M aja, d o n ió s ł R ;P ., że  (N. K lnatow ski m ia ł 
p o d s tę p e m  z a b ra ć  do n a p ra w y  n a rz ę d z ia  w ie r tn i­
cze, w artosići ly s j f c  zł., k tó ry c h  H n a to w sk i n ie  
ch ce  zw rócić . W id o c z Ł e  ch ce  n a p rz ó d  o trzy m ać  
n a te ży to ść  za n ap raw ę .

— O—

Z sali koncertowej.

Ppodułicja ucznidw honserwaioriiim 
miizjcznegi

Z ro z ło żo n y c li n a  dw a w ieczo ry  p ro d u k -  
cyj u o zn ió w  k o n se rw a to r iu m  P o l. Tow7. m u z y c z ­
nego. p ie rw sz a  zajfroo łukow ała  u c zn ió w  z k la s y  
fo rtep ian o w ej, sk rzy p co w ej i śp iew u . K la sa  proi. 
T a rn a w sk ie j  p rz e d s ta w ił sa u m ie n m e  ipjrzygotowa- 
nego p ia n is tę  p . R . b ise ti le ra , a  k la s ą  p ro f. 
Kretowi,czów7n e j w7yso ce  u la len tow 7a n ą  p ia n is tk ę  
p. M. Y ro n k ó w n ę ; o b o jl*  g ra li .s ta ra n n ie  a 
s tro n a  tech n iczn a  b}’ła  su m ie n n ie  wyjiiratsowana. 
N esto r sk rz y p k ó w  i o lsk ic li ]uroi. W olfsthali wry -  
prow acłzii dw ócli skrzy7pków 7; p. M. Z ię c in a  ocie- 
giaał ju e rw sz ą  część  k o n c e r tu  A le iu te isohna  z s ta ­
r a n n ie  o jiraco w 'an ą  te a h n jk ą  i p ię k n y m  to n em  
w k an ty le n ie . W ie lk i ta le n t z a p o w ia d a  się  w 
s-krzypku I7. H e rm a n ie ;  P a7g am n iag o  k o n c e rt 
.,krzypcow 7y  o d e g ra ł m ło d y  te n  skrzyipek z b.cii- 
w u rą  a r ty s ty c z n ą  i d o sk o n a lą  te c h n ik ą  (ak o rd y  
i ira z e o te ty j  c.zeni so p ie  z y sk a ł z a s łu ż o n e  o - 
k lask i.

1 'iękny7. l iry c z n y  g łos p. DanTp'iówiW -k o -  
. z y sln ie  s ,ę  p rz e d s ta w ił p rz y  o d śp ie w a n iu  a ry j  
B e llin icgo  i R o ss jn ieg o ; w ysoce  u d o sk o n a lo n a  
k o lo ra tu ra , jira w id ło w a  e m is ja  i .p ew ność  w y- 
so k ic li to n ó w  z a s k a rb i ły  z a s łu ż o n e  u z n a n ie  *p. 
D am p fó w n ie , k tó ra  je s t u c ze n jc ą  m e a s tra  śp iew u, 
p ro l. D anniego . D ra m a ty c z n y  so p ra n  p. J. R re to - 
r ju s  z k la s y  śp iew u  p ro t. K o z ło w sk ie j b rz m ia ł 
w y d a ln ię  l sz lac h e tn ie  p rz y  o d śp ie w a n iu  p ęśn i 
z K o 'n g o ld a  o]j*-y „źśńrnarły  g ró d " , w y k o n an e j 
p rzez śp iew aczk ę  z d u ż y m  sm u k jeJn  a rtj-s ty cz - 
nyrn .

—o—

M ollts! Zapisz s i e  dzieebo 
do Czzrwoncgu Harcerstwa!

Kronika Drch&bycka.

—o —

BORY8 Ł A W .

W i d m o  n ę d z y  i g ł o d u .
s ta ra ń  w e w ła sn y m  ? ifk reslb  g m in y  n ie  u m ie ją
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Kronika.
L w ó w , d n ia  2 3  c z e r w c a  1 9 3 0  

R E P E R T U A R  T E A T R U  W I E L K IE G O :
W to rek  o  8 „C jtru lik  se w ilsk i" .
ś ro d a  o  8 ,,K o n 'ro lo r  w agonów  sy p ia ln y c h " .

-C zw artek  o 8 „S zw ejk " .

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A Ł E G O :
W to rek  o  8  „K on'.,rolor w ag o n ó w  sypiji!~ 

njffih".
Ś ro d a  'T ea tr zam k n ię ty .
C zw a rte k  o 8 ,,'K on tro Io r w agonó  Iwfsypiahiych".

R E P E R T U A R  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J :
W to re k  o  8.15 „D y b u k " .
Ś ro d a  o  8,15 w iecz. P o ż e g n a ln y  v M f i^ r  r e -  

w jow y.
I — o—

Konferencję delegatów Związków 
Zawodowych, zwołaną zaproszeniami na 
środę odwołujem y. OkR PPS.

P U  C E N A C H  P O P U L A R N Y C H  o s ta n ie  p rz e d ­
sta w ien ia  „ K o n tro le ra  w agonów  isypjpJny-ch" o d ­
b ę d ą  się_ w e w to rek  d n ia  24. b. m  w  T ea ti^ e  
M ałym  i w  ś ro d ę  25. (j. m  w  T e a trz e  W h-lu jm . 
Ju ż  za  50 g ro sz y  d o s ta ć  b ę d z ie  m o żn a  ibilet 
n a  tę  św ie tn ą  fa rs ę  f ra n c u sk ą , k tó ra  w s tę p n y m  
b o jem  zd o b y ła  p u b liczn o ść .

Y S T Ę P  D Y R E K T O R A  L u d w ik a  C zarn ó w  - 
sk iego, u lu b io n eg o  artysty. p u b lic z n o śc i lw ow ­
sk ie j  o ra z  L eo n a  "W y rw icza , znanego , znarkom ; te­
go m onoloigistjg ,któ.i~y w  ro l i  d r . G ru e n s te m a  -woj­
skow ego lek a rza , o siąg n ą ł w K ra k o w ie  pcaw clzjw y 
try u m f o d p ęd z ie  się  w k o m ed ji „D zie ln y  w ojak 
S zw ejk "  H ask a : ..

- I f p t i  K R O T N E  W E S E L E J ( D r e j .m a l  ITtjpl:- 
z e it). kom edjfa -am erykańsko , k ló k i g ra n ą  b v ia  
Jy irę  la t z (rzędu w1' \n ie ry b e  i o s iąg n ę ła  r e ­
k o rd  frek w en c ji, je s t w p ró b a c h  p o i  re ż y se r ią  p. 
S z y n d le ra  i b ę d z je  n a jb liż s z ą  n o w o ścią  T ea tru  
M ałego. •

L P O W O D L  pró b y  g e n e ra ln e j z „D zielnego 
w o jak a  S z w e jk a"  k tó reg o  p re m ie ra  o d b ęd zie  sie  
w  T e a trz e  \V ie lk in t, w  -czwartek -dnia 26. b. m . 
T e a tr  M ały  z o s ta n ie . zu in k n ię ly  n a  jo d en  d z ień  
w  ś ro d ę  d n ia  25. b. m

Ii \N  K \  O R D O N O M  NA z n ak o m ita  p ie ś n ia rk a  
a r ty s tk a  't e a t r u  Q ui P ro  Q uo w y s tą p i ty lko  
(lwa razy  w d n iach  29. i -90. c ze rw ca  wv srj"
• ol-osseum . Arlyrstk a  k tó ra  z n a jd u je  się  w pęd­
n i ro z k w itu  sw ojego ta le n tu  po  o d n ie s ie n iu  w ie l­
k ich  su k cesó w  z ag ran ią , w y s tąp i w  n o w a m  r e -  
p e r .u a rz e . S e k u n d o w a ć  je j b ęd zie  p o p u la rn y  p io ­
sen k a rz . n iez ró w n an y  K a ro l H anu.sz, W ly s ia  To-. 
a lru  „ M o rsk ie  O k o "  w  W arszaw ie . P rzo tfep rze- 
d aż  b ile tó w  w k i n e  ' ^ o p a d l k "

Z IR U PY  W ILEN iSi IE J . Dziś. n rz ed o sh b n ie  
I'1 'zetls 'aw icn ie  „ T ru p y  W ile ń sk ie j" , lagęm lu dra»- 
m alyczn  i A ndi lego „ D y b u k  Jiii^ó  uroczysty  
w ieczó r p o ż eg n a ln y  o b a rd zo  bogatym i i tajHka- 
W 'm  re p e r tu a rz e .

—o—
KOPffiiR 1'OW ! ONZUhSOl. H e im a  R zyjja , zum  

b o jo  Ja ro s ła w ia ,-  n a tk n ę ła  ,sią. obok  'k o n su la tu  
h a n r trsk ie g o  n a  d w ó i*  osobników ', k tó rzy  p o d  
p re te k s te m  u ła tw ie n ia  je j  w y jazd u  do b ra u c ji,  
w y łu d z ili p rz y  p o m o c y  k o p a r ly  151) zł. P o sz k o ­
d o w an a  a g n o sk o w a ja  oszustów ' z lo lo g ra lji  w k o ­
m isa ria c ie .

A R E S Z T  (i W A N IA  ZA K R V I)Z IE Ż E . w W o ra j  
zo sta li o sad zen i w a re sz c ie : M ik o ła j K h rn e ęz k o  
za k ra d z ie ż  n a cz y n  n*  szk o d ę  re s ta u ra c j i  ,,H y - 
g te n a ' p rz y  ul. T rzecieg o  M aja, Tan T lerezow - 
slti za  k ra d z ie ż  g o tó w k i n a v szk o d ę  A nashązji B ibło  
M ozes G cfiner t. Lew igtó  jak o  p o sz u k iw u n y  za 
w łam an ie - k a so w e , S ta n is ła w  A lp a fk i, Józef K o­
ch an . M ieczysław ' K o ch an , jak o  p o d e jrz a n i o 
k ra d z ież e  m ieszk an io w e ,, fa n  L en n rd , jako  
sz u k iw a u ' za  w ła m a n ie  k a so w e  w Prz-em ysru, 
o ra z  E lja sz  ErycTIich jak o  p o sz u k iw a n y  z a  
k rtidzież.

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  Z w iązk u  a b o n e n ­
tó w  te le fo n itó au jrth  od p ęd zie  sję  w  niasfeiclę  29. 
b . m . o g o d z in ie  ]()-te j p rz e d p o łu d n ie m  w I n ­
s ty tu c ie  teichnolog icznym , p rz y  iii. B o u rh m fa  1. 5.

W IE C  A R T Y S T Ó W  T ea tró w  lw o w sk ich  w 
sp ra w ie  zag ro żo n y ch  egzystencji n a jlw ic rn ią j- 
szy-ch i na jzaslużeńszy ioh  artystów ' o d p ęd zie  s;ę  
w'e wdójek d n ia  24. c’zm \jc.a  b. r . o  gfopi. b - te j  
w ieczo rem  (18-fej j . w  sa li by łego  K asy n a  O lj - 
cerśkir-gó' u lic a  F ireilry  t. 2.

K o m iM  ar(v s tó w  z a p ra sz a  n a  wąac W szystkich 
p rz e d s ta w ic ie li  rz ą d u , c.iał k o m iin a in y d , w o j­
skow ych , o ra z  w szystk ich  P T . S y m p aty k ó w 1 te a ­
tru , w szystk ich  tych . k tó ry m  byt i h j*  ich  
•diugolelnicb ulubi&ńi&6wr n je  je s t o b o ję tn y  o 
łas‘k a \v e  pTzypyjcie.

P O S lE Z S N lR  T . RADY M IE JS SK T E J ooioę- 
d żie  s ię  w e śro d ę , chija 25. c z e rw m  b. r. o  jgo- 
d z in ie  lSM ej (7 -m IJ  wic.cz.) w  -sali p ą s ied z eń  
R ad y  m ie M u e j.

Z B IO R K I U L IC Z N I] „N A  IN D E K S IE " . S ta ­
ro s tw o  G ro d zk ie . w opec -p rzec iążen ia  ^p o teczeń - 

- stwra n a d m ie rn ą  ilością, k w e s t i z p ió rck  u ^ JH iy c h  
k o m u n ik u je , że  w b ież ąc y m  ro k u  w ięce j zezw o­
leń  u d z ie la ć  n ;e  p ęd zie , wokiac iczogo w n o szen ie  
p o d a ń  je s t b e z p rz e d m io to w e ;,^

K U R tf D LA  PIS A R Z Y  G M IN N Y C H . T y m c z a so ­
w y W y d z ia ł S a m o rzą d o w y  w  lik w id a c ji o tw ią ra  
w  d n iu  9. s ie rp n ia  p. r. ć z)e rd z ias ty  szó sty  k u rs  
d la  p isa rz y  g m in n y c h . PocRłnia o p r z y j c i e  w n o ­
sić  n a tę ż y  n a jp ó ź n ie j do 10. ijpica ip. r .  im  fl-ęce. 
w laśą iw ego  W y d z ia łu 1 po w ia to w eg o , u  k tó reg o  m o ­
żna  też  zas ięg n ąć  b liż szy ch  w'skazów'dk.

BTURY L W O W S K IE G O  O D B Z I YŁLT B A N K U  
C U K R O W N IO T W .' p rz e n ie s io n e  zo.staly do n o ­
w o cześn ie  u rząd zo n eg o  now ogo g m a c h u  p rz y  ul. 
Y kadem iek ic j 1. 7, /  o k az ji teifo p rz e n ie s ie ń  a- 

z a rz ą d  B a n k u  p o d w y ższy ł cą.Jernu p ersonalow ą 
o d d z ia łu  lw ow skiego  p łaca-jp fzetc je tn ie  o 20 jir-s. 
p rzezn aczy ł ąxr' 501) zł. d la  S y n d y k a tu  D z ie n n i­
k a rzy  P o lsk ic h  i t t t a  'to w a rz y s tw a  D z ie n n ik a rz y  
Jjol^śtich w e L w ow ie, n a  c e le  ty-tda zrzeszeń^ «  
do d jsp o z jte ji  Ip cez j^ęn la  m i i s l a  lnż . p. B rzo ­
zow skiego  jttrzfisłoł 3.000 . .z ł .  Cna u bog ich  m . 
L w ow a p ez  ,ło ż n ic y  w w znan ia).

C Z Y JE  R Z E C Z Y ? W y d ż ia ł śledczy  w  cza-ne 
rew iz ji z ak w estjo n o w a ł u p-asttrów : fu tro  Atfim- 
s ||ie  z iSzo])ó\v<jjfu1,ro k ry m sk ie  ju ż  pioj>rivtc, spód  
fu trzan y  z k am urów  i sjłó-d tul rż a n y  z wulęjbi? 
PosZkockwYam m o g ą  rzeczy  t-e o d e jf a ć  w  po lic ji

Ig n acy  Golctpeiig zd e jw n o w n ł w po lic ji 'k a p e ­
lu sz  m ęsk i, J n rz y tw y  w ra z  z fu te ra łe m , tp~  
re b k ę  d a m sk ą  k o lo ru  n -op ielalą to , z aw ie ra ją cą  
! z ło te  zępy, m a łe  lu s te rk o , ró ż a n ie c , o ra z  g u m ę  
podw uązkow ą.

A D E P C I W Y T R Y C H A  P R Z Y  R O B O C IE . 
W czo ra j p o p o łu d n iu  ja k iś  o so b n ik  d o sta ł wę 
do m ie sz k a n ia  J u l ja n a .  Tenyk-a p rz y  uli M och­
nack ieg o  I. i-, sk ą d  sk ra d ł  u b ra n ie  i 2 p . b itc j-  
kówg w 'arto ic i 500 zł.

P rz y  p o m o cy  d ra b in y , d o sta ł ?£ię ja k iś  rz e z i­
m ieszek  j jrz e z  o tw a rte  tokno do m ie sz k a ln  i W ł. 
RozleckjęgÓ' ,przy ' u l .  Z a .H cgstką  t 5 b, JCuł-Skwały 
z łodz ie j sk ra d ł rz e c z y  n a  -sźkodę (C few ak ia^Ł  s 
jago sub to k a to n a  J. K rejczego. w a rto śc i 690 z],

\Y sk le p je  'pfrzyWrl. K iiek ie j I. 20, sk ra d z io n o  
teczk ę  za\viaraj% oą 10 h o l., 10 zł., i 2 do ili- 
rńw ki n a  .szkodę Olgi B enczyj.zyn.

O FIY R Y  N IE H ^ rR O Ż N Ę * 1 JA ZD Y - 'ja k ig  1 0 % 
w e rz js ta ,  ja-dąc d io d n ik ie m  w ul. B iło h o rszc zy . 
n a je c h a ł n a  2 0 - le tn ią  O lgę K ra jew sk ą , Kontu­
z ju jąc  ją  s iln ie  j niszieząc n a  ipć'| su k n  e.

\Y ul. K o p ern ik a , iia h - .to ro ż k a  n r. 7818 j jo l rą -  
«3i'a PiotiSi D udycza  ro b o tn ik a  M K E. YY P u g o to - 
w iu  ra t. s tw ie rd zo n o , ‘że D udycz 'd o zn ał J iS ' 
szczespie ty lko  lek k ich  o lw ażeń.

NAPADY 1 P O B IC I Y. .Sala S iłbeaste in , zan i. 
pjrzy u l. P o d  D ep em  k 18 d o n io s ła  'policji, że 
jak iś  o so p n ik  k tó reg o  zn a  z w id z en ia  najtóidł na 
111.1 w  m ie sz k a n iu  i l r z \k ro tn ;e  p c h n ą ł n o żem  
w lew e 'p io d ro , ji-oczem zbiegł.

N a  w a łach  k o ło  \vojewód'ztw i\ n ie ja k i N. Szcw-c 
p o b ił  la sk ą  Z y.gm un 'a 'I a u p ą  toik s i l n e ,  że  s t r s - ,  
fili; o n  p rz y to m n o ść . .

N a  tych  sa m y c h  w .d ach  n ie ja k i D am ian  l l a r o -  
liijow ski n a p a d ł n a  P io tra  Sydorcziflsa, u s iło w a ł 
go  po b ić  i gromił m u  .śm iercją ,

J^ O S IE D Z E N lL  R. S. K. O. o d b ęd z ie  się  w 
ś ro d ę  d n ia  25. czerwjca b. r. o  g o d z in ie  7 -m e j 
e ie c z ó r  w  lo k a lu  ul. JIutow Tkiego 23. U p.

Żclitzna m iotła t h i c a p ?

Gen. D aves, a m e ry k a ń s k i  a m p ą sa d o r  w  L o n d y n ie , 
m ia ł o św iad czy ć  iż rezy g n u je  ze sw ego doty-uh- 

'ćlza^ow'ego s ta n o w isk a , ażej5y  p o d jąć  s ję  n ieb ez ­
p iecznego  i c iężk ieg o  z a d a n ia ‘.# ązy sz czenńi C hi 

■cago prt p lag i p ondy tów . D o ty ch czas ż ad n a  s j ła  
n ic  zd o la ja  p rz e ła m  ić staaiszliw yah rz ą d ó w  fu  

ty sięcy  b a n d y tó w  w tern  miesicie.
—o—

Przrc pamyłfiĘ zastrzelił 
żołnierza

'I O jtU j?. 22 czurw^ca. (P a t.)  \Y no cy  z 21. na 
LlSIj1. b. m. w czasie  p c in ic n i 1 sm żb y  n a  p ostp - 
i iinku. obo k  m ayazM iów  auiuni& ji, szeregów  lec 
C hrapów .sk i l .c o n  z 63 |;-p. w y s trza łem  z k a r a ­
b in u  po*|.,avi ii ż y c ia  szeregow en togo jjurnegn 
p u łk u  T e  ik sa  A d am czy k a . A .lfnnczyk jpeh iiąc  
s łu ż b ę  fiod gefcem n icp e m , w czacie u lew nego  
dcsżeeifj Isk je ro w a ł się  w sT o n ą  budynkTl. 
s ia t ń n  w abcie  C h ra p o w sk i, k tó ry  n i»  mćigi 
ro zp o zn ać  zbiijhijącogo się  tto.ń A dam czyka. P o  
•li-zykrainom  w ezw an iu  „ s tó j" , s z ‘rogow iec C.lira- 
jiow ski s trzeli! do A dam czyku , kiudąc. go t r u -  
pe-nu n a  m ie jscu .

— o—

—  D n ia  1 IjjHia u p ły w a  25 ia t mtPjiejj p i^ a j5- 
w p a ń sk ie j firm ie .

—  Y\S,em o te m  lń ó j k o ch an y . D latógo ty m  B’a -  
zem  tak  w y zn aczy łem  jruńsk i m dop, ź-e p rz y -  
jiad a  on  n a  n a jd łu ż sz y  d z ie ń  ro k u .

—  O —
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Program radjowy,
W T O R E K , 24. f z w w t o S I

11.58. T ra n s m is ja  sy g n a łu  C zasu z O b se rw a to r ju m  
A stio n . w W a rsą a w je  i h e jn a ł  z W ie ż y  
M arjack ie j w K rak o w ie .

12.05. K o n cert p ły t g ram o fo n o w y ch .
17.85. T ra n s m is ja  z  K ra k o w a : Orfezyt p. t. „Z 

zag ran iczn eg o  h a n d lu  a n ty k a m i" ,  vły:gł. p. 
'Htr. K. B u czk o w sk i.

18.00 T r. k o n c e r tu  popoł. z W arsz a w y . W y k o n . 
O rk. P o lsk . R a d  ja  p o d  Józpfa  O z irr ijń -  
si-dego, A lekksandtna JT eifrejch  (śp ie w ) i piro 
fes. L uclw ik U rs te jn  (a k o m p a n .)

18.50 Ilozm ai;to ści, k o m u n ik a ty  ońaz kopcen i p ły t 
g ram o fo n .

19.85 lir. z W ą jsz a w y ; p ra s . cizieiim k rad jo w y .
sil.50 'Rn. z z T e a tru  W je lk . w W m s z a w je  —  o -  

p e ra  . .Id jo ta "  P i o r ą  R ytla .
P o  o p e rze  tra n s m is ja  k o im m ik a tó w  z W a r ­
szaw y  ceaz  r e tr a n s m is je  zc stac-yj zag rań . 

—o—
ŚRO DA, 20. cźe rw ea .

A strp ji.
Mw'.

11.58. R e tra n sm . sysjnału rzay u . z Q fy .
w W arszaw ie  i h  e j in ł  z W  jeży 

12.05. Koncert! z  p ły t Qrarnolodpwyioh. 
ł.7,35. ,D z ień  m o.eza". Sze;reg t ra n s m is j i  z

Gdym .
JED Y N Y  W Y S T Ę P  E w y  B a ń k o w s k ie j  i Z e­

n o n a  D o ln ick ieg o , zn ak o m ity c h  śp iew ak ó w , o d ­
b ę d z ie  >si,ę dz jś , w e w to rek  w  T ea trz e : V, ie im m  
w  „ C y ru lik u  s e w ilsk im " .

Rcperkrr Hm itmskish
„B ia łe  r ó ż e " i n a jn o w sz e  d o d a tk iA PO L LO : 

d źw iękow e.
C A S JK O . pFIigjena s e k s u a ln a 1*.

"  C O L O SSE U JM : P a t  i P a ta c h o n  „D o n  K jdho l" 
o ra z  iP h p ld  L loyd  n *  m a  szezęśęja .

G il IM E R A : „Sauijej lo tn ik u 11
EA TA M O R G A N . \ ,,S zed ie ix zaę iti“ .
GRA ŻY N A : „ P ie ś ń  o a ta m a m e "  ze ś p ie w a m .
K O P E R N IK : „D ziew czę  z . U. S. A .“ l j f ,S z k o ­

ck i es-press"-
L EW  : Z p o w o d u  o d n o w ien ia  ,sali i in s ta lo w a ­

n ia  a p a ra tu  dźw iękow ego, k in o  zam k n ię te .
L U N A : ,(W y jśc ie  ż y d ó w  z E g ip tu 11 z e h ó re m  

ż y d o w sk im .
M A R Y SllSN K A : 0 rD ziew czę z 0 .  S. A ." i 

„ S zk o ck i e x p re s s ‘.
O A ZA : „ Z d e p ta n y  k w ia t1' i R a z  w  ż p i i " .
P A N : „ O s ta L i  s y n “.
P A Ł A C E : „ P rz e d ś lu b n y  g rz e c h "  (d ź w ięk .;
PA SAŻ „ C ó rk a  w odza" .
P O L O N JA . Z m o k ła  k u ra  D ottglu bairbanK S. 
P R O M IE Ń : „ P o r t  m a rz e ń " .

,ap sla  m  m o n a rc h a "  i „ P o lik u -|  S T Y L O W Y : 
szka".

U C IE C H A : 
K ea to n  jak o

Alberlin,. „ T e m p o  tem jilo" i B u s te r  
„S p o rlo w jec  z m iło śc i" .

S Z O F E R  —  mTi&haiiik — w u ik a n ijz a to r p o sz u ­
k u je  p o sa d y  p ry w a tn e j n a  sa m o ch o d y  lub  t r a k ­
to ry . Ł a sk a w e  zg łoszen ia  do iAdminisj.ą&ęji „Dz. 

.. L u d ."  p o d  „ M ech an ik " .

Nowoczesna bibljoteka w  Essen.

D nia 16„ p  m. d o k o n a n o  w 
nie

E sse n  o tw ancia  W sp an ia le  w y p o sażo n e j )>ibtjoleki m ie jsk ie j W spiec ja ł-  
w y i,udo\V anym  na. te n  P i\  b u d y n k u .

X o u l o  h im \k  x
K O N Y Y T T łSA łJ', H ioiTśpondeiięji, lite ra tu ry , 

g ra m a  I jk i,  j ę z y ia  an g ie lsk ieg o , LraiiCuskicgo,
n iem i ec.k; ego, u cfziela 
ul. P o d  U ęb em  12.

lingw ista  k h in le .- .ap ie r,

P O S Z U K U JE  się  ro b o tn ie  p o w y żej le i 18-tu . 
Z g łaszać  się. ze św iad ec tw am i w  M ało p o lsk ie j 
l i r y c e  Ż aró w ek , ul. Lw ow i.kiph D z iw i 25 
ou  9 —  1.

Specjalis ta  chor. wener.

Dr Schwarz
i skórnych oraz kosmetyki 

ul Słowackiego 1 
(naprz. gł. peę.z*y) Tel. 16-01 

Usuwan e pl m, brodaw.,  włosów, znam ion.  Leczenie 
żyLków. Diatermia. Lampa kwarcowa. P o w ró c ił.

GÓRNY Ł Y C Z A K Ó W , w  o k o licy  d w o rc a  k o le ­
jow ego, <fół do 'zasypiiTnia z ie n lłą  (n ie  śn P e c ia -  
in i) ,  za  e w e n tu a ln ą  d o p ła ta . Z g ło szen ia : 
, .P E Z E T ‘ A k a d em ick a  28’, 1. p. w  g o d z in a ch  
9 — 11 p rz e d p o łu d n ie m . ,

G Ł U C H O T A  U J . F,CZARNA. W y n a laz e k  U n ­
ion,ja, zak łem o n stro w ań y  T ^ptecjalislom . U suw a 
p rz y tę p io n y  s łu ch , sz u m  c ie k ń ie n ie  u szów . L - 
czn e  p o d z ię k o w a n ia . Ż ąd a jcR  b e zp ła tn e j p o u ­
cza ją c e j p ro sz u ry . Adres.: E I T O Y J A  L iszk i 
—  K rak ó w .
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CHOROBY PŁCIC
Gruźlica p łuc  jest n ieub łaganą i co­

rocznie, n ie  ro b iąc  różn icy  dia 
płci, w ieku i stanu , kosi m iljony 
ludzi — P rzy  zw alczaniu chorób 
płucnych  i b ronch ilu , uporczyw e­
go, męczącego kaszlu i t. p. s to ­

su ją  pp. lekarze

„Balsam T h M a n - i l s e , ,
GĄSECKIEGO, 

k tó ry j u ła tw iając  w ydzielanie się 
plw ociny, w zm acnia organizm  i sa­
m opoczucie chorego, o raz pow ię­
ksza w agę ciała i usuw a kaszel. 

Używ a się za po rad ą  lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 1 1 !

j
r ! T T ! W l V I  w r̂

1
Za 1 wiersz rn/m. 1 szpalt, szer 37 m/m. za tekstem , . — 16 gr. Całs strona za tekstem . , ,

_

* > > > > >  » 74 » nadesłane , . ! nŁ. o ¥ Pół strouy > » ......................................... . . . .  125:— *
» > » > > » » » w tekście, km inu . - '7 0  »
> » . » . > » » po kronice , . —'66 »
» »  > » . » * > »  na l- i ie j  itr. , . --S 0  - Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . .

S g i o n t i  l s  s a m i  e j s o o w *  2 6 “/, 4 r o ź a J . S
E

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYC1ILEWSK1. — Druk. Lud. Npółdz. Tow. W yd1 Lwów, ul. L. Sapiehy 77. le i. 4-96.


